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Kwestja arabska.
Nowa ąprawa, arabska, pojawiła się od 

kilku tygodni i coraz więcej nabiera zna 
czenia. Tunis , A lg ier , Maroko , Fez , 
kraina Jemenu zadrgały wewnętrznem, 
arabskiem życiem, usiłując zrzucić z sie­
bie jarzmo europejskie. A jako jarzmo 
uważają muzułmańscy Arabowie nietylko 
panowanie nad sobą chrześcian, ale i 
wszelkie instytucje, przez arabskie ksią­
żęta zaprowadzone w krajach muzułmań­
skich , wszelką tolerancję dla niemuzuł- 
manów, utrzymywanie z uimi stosunków 
handlowych, mieszkanie z nimi w jednem 
mieście. Zamiast coby islamizm miał się 
oswajać z cywilizacją europejską przez 
dłuższe się z nią ocieranie, widzimy prze­
ciwnie budzący się coraz większy fana­
tyzm.

Zapewne że wybuchy fanatyzmu mu­
zułmańskiego pojawiały się od dawna i 
stały się w Azji i Afryce perjodycznemi. 
Ale dotąd były to wstrząśniema miejsco­
we, bez celu wytkniętego, bez organizacji 
wewnętrznej. Raz wydarzyły się na Li­
banie, drugi raz nad morzem ( 'zerwonem, 
to znowu na północnych brzegach Afry­
ki. Jako miejscowe, szybko je przytłumia­
no. Fanatyzm muzułmański nie podkopy­
wał własnych rządów, ale zwracał się 
przeciw obcym. Rządy zaś muzułmań­
skie zanadto wielu Węzłami związane by­
ły z chrześciańskiemi, aby nie były znie­
wolone do energicznego wystąpienia.

Obecny ruch islamu odmienny ma 
charąkter. Nąjpierw nie jest miejscowy, 
lecz ogólny prawie w całym muzułmań­
skim świecie. Nad brzegami Gangesu, w 
Persji, w Kabulu, w Syrji, w Arabii, w 
Maroku, w Tunis i w Algierze, zarówno 
myśl religijnej wojny owłada muzułma­
nów. Nienawiść fanatyzmu nie wybucha 
ślepą szaloną wściekłością przeciw chrze- 
ścianom, ale organizuje się w silny za­
stęp i gotuje się do wystąpienia zbrojne­
go i regularnego, wytyka sobie cel pe­
wny i do niego dąży. O rzeziach miejsco­
wych chrześcian nie słyszymy, ale sły­
szymy jak muzułmanie powstają przeciw 
panowaniu obcych u siebie, a nawet prze­
ciw panowaniu własnych książąt, jeżli ci 
stoją pod protekcją obcych i ztąd obcy 
zwyczaj i obyczaj, obce urządzenia wpro­
wadzają w krainach muzułmańskich, gdzie 
wedle przekonania muzułmanów jedynem 
prawem powinien być koran.

W Małej Azji i Afryce organizuje się 
opozycja muzułmaństwa fanatycznego prze 
c iw rządowi sułtana stambulskiego, przyj-
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mującego europejskie urządzenia, zwyczaj 
i obyczaj. Zagorzali pielgrzymi i derwi 
sze roznoszą wszędzie myśl, iż tureckie 
sultaństwo sprzeniewierzyło się islamowi 
a prorok postanowił je wytępić i przy­
wrócić czasy dawnych kalifów arabskich. 
Podobnie jak europejska demokracja wią­
że i porozumiewa się z sobą, tak po ca­
łym muzułmańskim świecie rozszerza się 
propaganda religijna, zapowiadająca woj­
nę świętą tak przeciw obcym rządom jak 
i przeciw własnym, jeżeli te wiążą się 
z obcym, odstąpiwszy od przepisów ko- 
ranu. A że węzeł religijny i fanatyzm u mu­
zułmanów jest nierównie silniejszym bodź­
cem do czynu , niż zasady u demokracyj 
europejskich, więc i daleko szybsze i bez- 
pośredniejsze w tej organizacji muzułmań 
skiej objawiają się rezultaty. Już w Indjach 
muzułmanie porozumiawszy się z wyznaw­
cami bramaizmu, rozpoczynają walkę z 
Anglią, w Kabulu i Afghanistanie wypie­
rają protegowanych przez Anglików ksią­
żąt, w Arabii i na Libanie ruch się roz­
począł na nowo, a powstanie silne szerzy 
się wzdłuz brzegów Afryki północnej. 
Wypędzenie muzułmańskich plemion z 
Kaukazu przez Moskwę, rozbudza w pań­
stwie Tureekiem fanatyzm u klas najniż­
szych, a Czerkiesi, rozdzieleni po całej 
Turcji, wzywają współwyznawców swych 
do wojny świętej, do niesienia im pomo- 
cy, by w święte rodzinne swe góry mo­
gli wrócić i nieczystych wyprzeć z nich 
Moskali, A wojna na zewnątrz może do 
nowego życia obudzić muzułmanów, p o ­
godzić ich z rządami własnemi i oddzia­
łać tak na nich samych jak i na europej­
skie stosunki, jeżli rząd turecki skorzy­
sta z usposobienia islamu i opozycję je ­
go, wymierzoną przeciw sułtanowi w 
Stambule, odwracając na zewnątrz, roz­
pocznie z wytępicielami Czerkiesów woj­
nę świętą.

Przegląd polityczny.
A u s tr ja .  Const. Oeafr. Z /g ., dziennik mini- 

sterjalny, zawiera następującą korespondencję z 
Poznańskiego dnia 28. maja :

„Jeżeli postępowanie z Polakami w Moskwie  
zowią okropnera, jeżeli cala prasa europejska bi­
je na rząd m oskiewski, to d z i w i m y  się tu 
wszyscy, że czyny Prus w naszym małym kraju, 
zaopatrującym państwo pruskie w chleb, nie 
zwróciły na się dotąd uwagi, chociaż niebawem 
pod względem miary nieszczęścia staniemy cał­
kiem na równi z naszymi spółziomkami w Kró­
lestwie. Nietylko tam, lecz i u nas aresztowania 
są na porządku dziennym, a jeden obywatel po 
drugim staje przed sądem karnym. Wsławiony o- 
statniemi czasy landrat Madai jeździł znowu w po-

Opowiadani Fejletono.

D  Czy znacie wy moi panowie i panie, techwi-  
. J*kiejś tajemniczej intuicji, te chwile dziwnego 
jakiego! jasnowidzenia, w których przy otwartych 
ocz*ch nachodzą nas zagadkowe, niewytłumaczo­
ne sny , marzenia, jakby wśród paroksyzmu ma-
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kasie i próżnych kolumnach _  aleP
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z was me widział nigdy.

Widziałem Fejleton... Ale nie w gt|Zecie 
Widziałem żywy, upersonifikowany Fejleton "i 
nie tylko go widziałem, ale rozmawiałem z nim  
nawet. Była to rooze fantasmogoryczn* ułnda t ,j  
*o, antinormalny halucynacji -  ale b^
co bądź, r o z m a w i a ł e m  Z Fejletonem

A było to tak. Siedziałem przy biórku w pro­
blematycznej jakiejś zadumie, kiedy słyszę nagle 
szamotanie się ;akieś przy drzwiach. Rozróżniam  
dwa głosy, jeden donośny i rezolutny mego s łu ­
gusa Jnrcia, drugi drżący, cichy, błagalny.

—  Puść mnie! prosi głos obcy.

—  Tu żebraków nie potrzeba! woła Jurcio.
— Ależ ja nie żebrak! —  odpowiada gość 

nieznany — chodzę wprawdzie po jałmużnie, ale 
do krewnych i znajomych tylko. Toć oni sami 
zrobili ze mnie tak nędzną figurę !

Ciekawy ujrzeć krewnego, czy znajomego, 
który tak natarczywie żąda mnie oglądać, roztwie- 
ram drzwi i proszę tajemniczego gościa do po­
koju...

O bstupui, io x  faucibus haesit !...
Do izdebki weszła tak cudacka, tak dziwa­

czna, tak niesłychanie rzadka figura, że dalipan 
nie wiem, jak ci ją, kochany czytelniku, odmalo­
wać potrafię... Abym ją wiernie odszkicował, mu­
siałbym w mem piórze połączyć najróżnorodniej­
sze talenta malarskie i pisarskie, musiałbym zapo­
życzyć się u Hoffmana i Callota, u Suego i Bn?u- 
gbela, u Saphira i llogartha, u Wilkońskiego, Mo- 
musa, Kladderadacza.

Ale spróbuję.
Wystawcie sobie szkielet, zżółkłą obleczony 

sk ó r ą , ubrany w nieprzeliczonej ilości łachmany 
i łachmanki, w tysiące szmatek i falałaszkow, ob­
rzucony błotem i upstrzony szychem, świecący 
nagością i dziwnemi błyskotkami Z zaśniedzonego 
kruszcu i pobrudzonego szkła. A wszystkiego te­
go nie dopatrzeć, nie obliczyć, nie rozróżnić na­
wet —  tak pstre, tak m nogie , tak rozmaite, tak 
dziwne, tak smutne, tak śmieszne...

Za nic graty wszystkich tandet żydowskich, 
za nic drobiazgi z arki garderobiannej starej a- 
ktorki, za nic kosz paryzkiej szmaciarki, za nic 
głowa warjata z całcm swem wewnętrznem ustro­
jeniem, —  przed moim gościem wszystko w kąt 
by pójść musiało !

Ale mimrt (Aa/i mniWw* }aoKmon.

wiat ostrzeszowski, celem przedsiębrania nowych i 
licznych aresztowań. W  miarę wzmagania się li­
czby aresztowań i wyroków, położenie uwięzio­
nych staje się coraz nieznośniejszem. Jenerał br. 
Wald ersee, który w nagrodę swego obfitego w 
czyny urzędowania w Poznaniu, mianowany został 
gubernatorem w Berlinie, kazał 14. trn. oznajmić 
wszystkim więźniom politycznym , że odwidziny 
krewnych nie mogą już być więcej cierp.anem. 
W  większych salach mieści się niekiedy po 50 
osób, co przypisywać należy niezmiernej liczbie 
świeżo aresztowanych. Niedawno świetne wyścigi 
konne zakończyły wystawę rolniczą; cała ta ko- 
medja uorganizowaną hyła przez pana Tempel- 
hoffa. prezydenta stowarzyszenia ku popieraniu 
żywiołu niemieckiego w Pozuańskiem, i tak zna­
cznie napiętnowana była cechą demonstracji poli­
tycznej, że  nawet niemiecoy obywatele okazywali 
otwarcie swe niezadowolenie. Tutejszemu sądowi 
apelacyjnemu przysłano świeżo rozporządzenie 
ministra hr. L ippego, w którem wszystkim ase­
sorom sądowym polskiego pochodzenia oświadczo­
no bez ogródki, aby nie liczyli już na dalszy 
swój awans. Krok ten właściwie niczem nie jest  
usprawiedliwiony, gdyż żaden sędzia polski nie 
był w śledztwie politycznem, oczywiście więc j e ­
dynem przestępstwem tych biednych jest t o , że 
są Polakami.“

W ł o c h )  Do Koln. Z /g .  piszą z Turynu d. 
28. maja: „Umiarkowane mowy obydwu mini­
strów. spraw wewnętrznych i zewnętrznych, w 
kweslji rzymskiej i w kweslji weneckiej (przy de- 
bataeh budżetowyęh) a mianowicie w pierwszej, 
bardzo dobrze przyjęto w Paryżę. Jest to łatwą  
do pojęcia r z ec zą ; postępowanie ministrów Pe- 
ruzzi i MingheRi nie jest ich włąSną zasługą, lecz 
skutkiem doniesień pąna Nigry, posła włoskiego  
w Paryżu, których im udzielił w ostatnich 
czasach. Z doniesień tych. o ile w nie zajrzeć 
mogłem, pnhatoje się iż Naooleon III. wyraźnie 
oświadczył, że umie bardzo dobrze ocenić trudno­
ści, z któremi mają W łnrhy do walczenia, i że 
on ze swej strony wszelkiemi siłami starać się 
będzie zbliżyć do urzeczywistnienia tę tak długo 
zwlekaną kwestję ŻYwotoą. Nie łatwa to sprawa, 
lecz przy obopólnych dobryoh chęciach znajdzie 
się dla obu dwu stron stósown* droga. Z dalszych 
wskazówek wynika, iż w Paryżu gotowi są na 
następujące alternatywy : albo po śmierci Piusa
IX. wybiorą przychylnego Francj, papieża, na 
którego uległość liczyćby można hyło; w  tym 
razie byłby znowu znanv list Napoleona III. do 
Cavoura punktem wyjścia do dalszych układów  
między nowym papieżem a rządem włoskim (sto­
licę apostolską indemnizowanoby pieniężnie za wła­
dzę świecką); albo konklawe rozstrzygnie na ko­
rzyść przeciwnego Francji kardynała, a wtedy Na­
poleon Iii. ma krótko się sprawić tj. cofnąć się i 
pozostawić w ręku ludu rzymskiego moc roz­
strzygania o swym przvszłvm losie. Oczywiście  
rząd włoski na wszelki wypadek zobowiązał się 
władzy papieztwa w duchownem panowaniu nie 
naruszać. Również wszystkie zobowiązania cesa­
rza spoczywają na tym warunku, iż Wiktor Ema­
nuel potrafi zniweczyć wszelkie uprzedzające pla­
ny stronnictwa ruchu.“

S z w e c j a .  Ze Sztokholmu piszą d. 26. piaja: 
„Doniesienia norwegskich dzienników o planie 
króla szwedzkiego, skłonić Damę, aby n a  kongresie 
europejskim wniosła p r o j ° k t  federacji skandynaw­
skiej, zrobiły tutaj wielkie wrażenie. \A iadomosc 
o tem pojawiła się najpierw w korespondencji

ków, strzępków i t. p — gość mój strasznie nę­
dznie wyglądał, i krom najszczerszych usiłowań 
nie mógł pokryć wydobywającej się natrętnie w 
wielu miejscach nagości. Dźwigał nadto w ręfcu 
mnóstwo starych rupieci, mnóstwo zagadkowych 
jakichś narzędzi —  a wzrok miał bojażliwy i nie­
pewny, jak złodziej lub indywidtinm podejrzane 
na widok organów policji.

Oniemiały z podziwienia patrzyłem na nie­
znajomego i już zdawało mi s ię ,  że to zapewne 
Ahaswer, skazany na wieczne tułactwo, p o u r  
p a s s e z  l e  t e m p s  został handełesem i odwi- 
dza mnie niespodzianie, gdy nieznajomy nędzarz, 
jakby zniecierpliwiony mojem milczeniem, ruszył 
się gwałtownie na miejscu, aż wszystkie graty za­
dzwoniły jakąś warjacką muzyką.

—  Kto jesteś?  zapytałem stłumionym z za­
dziwienia głosem.

—  Fejleton ! odjęknął nieznajomy.
—  Czy pójść może po policję? zapytał mnie 

szeptem Jurcio.
W ytrzeszczyłem  jeszcze  bardziej oczy i od­

trąciwszy Jurcia, p ow tórzyłem  m ach in a ln ie -
_  Fejleton !..

Tak! rzekł uroczyście nędzarz, jestem  
Fejleton . Zeszedłem „a pSy międzv wamJ
panowie, a wy mo, krewni ^
mnie me c h c e c i e ! J j

Czegoż żądasz?

a b c d e / S ^  T z :
masz mnię czem poratować...
7 znak potwierdzenia, 
mi tedy choć usiąsć i odpocząć.

a jeżli masz czas, posłuchaj w krótkości mojej
hiołnttii

kopenhagskiej do norwegskiego dziennika u rzęd o­
wego. W ed le  rzeczonego plami, «*ia skandynaw­
ska ma objawie się RakŁyeanie w wspólny® parla­
mencie, a obok zatraymgiiia «bu dyoaatyj dążono- 
by do zlania się tyohze przez wzajemne m ałżeń­
stwa. Pośrednikiem w  tą  sprawie był niejaki 
\ .  tjuanten, rodem z Finlandji, gnany ze swych  
gorliwych zabiegów na korzyść PaJLski. Mfceoaie 
drugi bibliotekarz króla. W spem niony plgn wzbu­
dził w ministerstańs niemałe zdziwienie i spowo­
dował takowa nawet, jak mówią, do złóżenia kró­
lowi prośby o dymisjg dlatego, że nie było uwia 
domionem o przedsięwziętym przez monarchę 
kroku.“ Wszystko jednak przemawia za tem, i e  
krok ten nie zo3tał zaniechany.

f i u t k f t n  Daia 24. maja druga serja „depu 
tatów włościaństwa polskiego' opnścila Petersburg, 
udając się z powrotem domu. O prryjęeiu ich pi­
sze lnwalid,:

„Wniedzlelę 10 (22.) majt dany był dla nich 
obiad w Carskiem Siole w wjażdżalni. Przed o- 
biadem włościanie zwidziłi kdśoiół katolicki w 
Carskiem Siole, wysłuchali tam mszy, poczedi ce­
lebrujący kapłan mfał kazanie, prtepełnioBe g o ­
rącem! uczuciami wdzięczności za łaski, jakienii 
cesarz obdarzył włościan, katanie które do łez 
rozozuKło wszystkich obecnych. (Czemuż Innaiid  
nie wspomniał że włościanie polscy odipiewali 
„Boże coś Polskę ?“) O godzinie drugiej podany 
był dla deputatów obiad, który Joga cesarska 
Mość raczył zaszczycić swą obeoflościij.

„Uczt# była urządzana w ten sam sposób jak 
dumv petersbiAgskieJ, t  tą ZÓinicą, »  sołtysi 
iłdsłriewscy byli to włościanie a dóbr kotteidyoh. 
Fodćzaś obiadu Najjaśniejszy Pan wniódł todst na 
nigdy merozerwaae połączenie „Moskwy > Jolaką.' 
Następnie jeden z włościan polskiełi wniósł w 
języku moskiewskim toast zdróWle Najjaśmoj- 
szego P a n a , w następujących wyriiztitfh - „8* wdre 
wie monarchy, naszego oswobodtićrMa.4" (R utki 
toast; dłuższego nie byłby się wynesty? po mo- 
gkiewskn.)

„Sołtysi z dóbr koronnych wnieśli toast na 
cześć Najjaśniejszej P a n i ;  jeden i  doputwkw sta- 
rowierców, natrze*! Jego cosaMhfej Wyśokołef f*  
sarzewlćza naatępcW trófMi 1 
ny cesarskiej. PofOm n astąp
skale pili za zdrowie Polaaow, ^ d#łn
Moskałów W  chwili wstaWinm ód s id łu ,  jeden
l deputatów B ta rowierców. (Itórty 
gustowskiem inaŻmudzi) ^  * •
towarzyszy, miał oi*tęÓnj l c  ̂ Pf e
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nadal S  prawo wybterania J naszegi, łona naszych Wój- 
• ów ławnikćw. soNysów . sędztćw. Dat nam prunta fta 
zuuetnn własność. Zbliżył nas do aWej osoby i pozwoli! 
nam zabrać znajomość z obecnym, tu sołtysami moskie­
wskimi (Osobliwsza laaka.) Jćstem przekonany o wa­
szych uczuciach, i chociaż nić jestesmy w starnie wyrazić 
ich w naszym prostym jęiyku uczucia le nie przestaną 
bfaęać Boga, aby użyczy! dtugiego życia najłaskawszemu
m o n a r s z e .

„Od dziś żyjemy w priyjacietekiein zjednoczenia, jako
bracia z j e d n e j  kr wi ,  pomimo różnicy wyznania, któ­
r e g o  Najjaśniejszy Pan nikomu n ie  z a b r a n i a  ąwobo 
dnie się trzymać ; pozośtańmy na zawsze wiernymi pod­
danymi, zasyłając modły dziękczynne Jezusowi Chrystu­
sowi Nazareńskiemu i Przenajświętszej Matce Boskiej Cię. 
Stochowskiej (burłak i Matka Boska Częstochowska!) za 
prawa, nadane napi przez monarchę: przejęci uczuciami

Podałem krzesło a Fejleton~i7siadłsZy, z we 
stchniepiem począł opowiadać:

— Mój kochany! Nędja i pauperyzm u was 
niezmierny. Tłukę się już od łat wielu pp kolu­
mnach wasiych gazet, i otóż 6ie dorobiłem! Nic  
mam d o c e j  koszuli i butów. 2afien przyzwoity 
człowiek nie podałby mi ręki a przecież z Dobre­
go jestem pochodzenia. Urpdziłem się w Fr«nrji..

—  M aszie paszport kochanku?1... —  Zapyta 
łem nieco strwożony.

—  Jestem już poddanym austrjackim —  
gnąl dalej Fejleton -  a nawet już kilkakroć od
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y y Sobie posiadać takie cacko, jak m y , abj 
zabawie i zaspokoić stugłową hydrę publiozncści- 
Bytem młody i przygód chciwy, toż choć nie je ­
stem Niemcem, odezwała się we mnie 
drowna i przybyłem do was. I otóż wysze 
jak Zabłocki na mydle... , » „a swe

Tu westchnął Fqleton i w s k .» t  ®{
łachmany. ,  c, łeID sercem wa-

—  Gdybym nlfc^ ° * „ Tną/mnfej mógł uzyskać 
szego narodu, gdyby® P Jjpe%eton _  wróciłb'm  
paszport —  ? 'W ° \ u a przyszedłem. O mój ko- 
nalycbmiast tą wyobrażenia, jak moi bracia

^ F r a n c j i  wyglądają!... Salonowy ma uhior na 
s o b i e  •  czapeczkę o u Y M e r a  na głowie, srebrzy­
sty nimb dowcipu otaczi mu jasną aureolą sk ro ­
nie, złote lucjole humoru unoszą się nad nim, z 
ust mu tryska kaskada kwiatów i cierni, ambrozji i 
hyzopu. Czasem się owinie w magieiny talar wyż-



miłości i pokojn, upadnijmy do stóp tronu, błagając o 
przebaczenie za nasze winy. Hu. a'“

„Po obiedzie dozwolone zostało włościanom  
zwidzić pałac, ogrod . park zoologiczny, a tegoż 
wieczora powróciwszy Jo Petersburga, włościanie 
byli na przedstawieniu w wielkim teatrze.

„Nie ulega wątpliwości, że krótki poLyt w 
naszej stolicy włościan deputatów królestwa Pol­
skiego, sprawi na nich równie zbawienne wraże­
nie, jak w ywiezione przez poprzednią deputację, i 
ze posłuży do utrwalenia szczerze przyjacielskich 
stosunków porajędzy ludem moskiewskim a lu ­
dem prawdziwie polskim."

Charakterystyczna że żaden z włościan „pra­
wdziwie" polskich nieznalazł się, coby odpowiedział 
na afekta burłaka, który podsuwając się pod pol­
s k o ść ,  odegrał rolą pośrednika między ludem 
moskiewskim a ludem polskim.

l i u in u n ia .  Dla wyjaśnienia wypadków w Bu- 
kare.zcie, a mianowicie okoliczności,  tyczących się 
spisku przeciw księciu Kuzie, nad których zamą­
ceniem prasa wiedeńska szczerze pracować nie 
pizeslaje —  korespondent z Bukaresztu do i\a- 
t io n a l-Z tg .  pisze w ten sposób: „Miniaturowy 
zamach stanu księcia Kuzy świeżym jest dowo­
d e m , że w polityce zależy przedewszystkicm na 
t e m , aby w iedzieć, co się właściwie uczynić za­
mierza. Jeżeli do tego zamiaru przystąpi jaszcze 
nieco stanowczości, skutek wówczas prawie jest 
niewątpliwym. Gabinet tuileryjski wytknął księciu 
Multan sposób działania: książę tedy mimo wie­
lorakich, lecz zawsze niejasno formułowanych o- 
sirzeżeń z innej strony, wywiązywał się z swych  
instrukcyj, i wszystko szło pomyślnie. Bojarowie 
i wykształcona część ludności są b< z władzy i 
bez rady, a reprezentanci innych mocarstw opie 
kuiiczych bez instrukcyj, l. j. reszta Europy pa­
trzy z zdumieniem na wykonanie zamachu sta­
nu, jako na „fakt dokonany," który polityce napo 
leoń; kiej na W schodzie daje nowy i silny punkt 
oparcia i powiększa wpływ Francji, przeważający 
już i tak we wszystkich częściach Europy. Nikt 
nie może wątpić o ważności strategicznej asięztw 
Naddnuajskich dla Auslrji i Moskwy, a gdyby 
Francja z jednwm z tych oDojga mocarstw euro­
pejskich zerwać się zdecydowała swe dość ozię­
błe stosunki, okazałoby się, że filia francuzka nad 
dolnym Dunajem niemało sił kosztuje przeciwni­
ków Francji; co w ięcej, że filia ta przy pomyśl­
nych choć w pewnej mierze stosunkach Francji 
z Anglią, zdolną jest do uderzenia na Moskwę i 
na Austrję w icti najsłabszych, Lo nieobwarowa- 
nych punktach. Mozę byłoby jeszcze na czasie, 
przeszkodzić euergicznem wystąpieniem gwałto­
wnemu naruszeniu ugody par, z kiej z r. 1858, 
lecz gwoli miłego pokoju utrzymać będzie można 
pokój za wszelką cenę prawdopodobnie tak długo, 
póki do zerwania go nie upatrzy polityka fran­
cuzka stosownej chwili.

„Rząd tutejszy zresztą niczego nie zaniedbuje, 
co służy  do podniecania nienawiści ludu ku bo­
jarom i do podżegania nic mających dotąd żadne­
go w niczem udziału mas przeciw rozpędzonej 
Izbie. Nader pożądaną ku temu celowi sposo­
bność nastręczyło uwięzienie wieimego bojara, 
Konstantego Soutzo w Bukareszcie i fanarjoty 
Balsza w Jasach, którzy wdali s ię  w  korespon- 
cję z Turcją i (podług urzędowego sprawozdaniu) 
oświadczyli jej, ze w razie, gdyby w skutek kwe- 
slji dóbr klasztornych \Vysoka Porta chciała 
księztwom nadać rząd in n y ,  Soutzo gotów jest do 
objęcia posady kajraakama w W oloszy, a Balsz 
do objęcia lakiejże samej posady w Mołdawie. 
W  wymianie korespondencji pośredniczył pewien  
lekarz, dr Lamberti, który kilkakrotnie jezdził z 
Bukaresztu do Konsuutyropoia, aż nareszcie are­
sztowany został w Giurgewie, gdy ktoś z Kon­
stantynopola don'ósł o całej sprawie do Bukare­
sztu. Chomy się minio nawet okazać, iż Soutzo  
i Balsz nosili się rzeczywiście z lakierni plana­
mi, jakie im rząd podsuwa, lo cała wina spadać 
jedynie może na te dwie osoby, gdyż spisku ża­

dnego nie wykryto. Lecz rząd skorzystał ze spo­
sobności, rozlepił po rogach ulic plakaty i oska­
rżył całe stronnictwo bojarow o zdradę przeciw 
krajowi. Co więcej, w tym samym dniu, kiedy 
pojawiły się plakaty, jeden szef sekcyjny w de­
partamencie robót publicznych, który służył da­
wniej w wojsku, miał do zgromadzonego ludu 
przemowę, wzywając go, aby czynem gwałtu w y­
war ł  na swych ciemięzcach zemstę za spisek prze­
ciw jego swobodom ‘

Korespondencje Gazety Narodowej.
Londyn 31. maja. 

(1 )  Gladstone swoje projekta reformy ustawy 
wyborczej i podkopania tym sposobem tak stron­
nictwa wigów jak i torysów, zamierza dalej prze­
prowadzać, skoro mowę, mianą w parlamencie, o- 
głosił drukiem, napisawszy do niej przedmowę, i 
w licznych egzemplarzach rozszerza po kraju

W idzę iż dzienniki niemieckie pudają kate­
gorycznie wiadomości z konferencji Angielskie  
me podają tego co się działo, chociaż mają wia­
domości pewniejsze. Swojej dyplomacji, która obo- 
wiązała cię do tajemnic, nie chcą kompromitować. 
Ale z rozumowanych ich artykułów wnieść mo­
żna jak sprawa stoi. Z początku dzienniki wystą­
piły z żądaniem, aby Kieł i Reudsburg nie były 
twierdzami z wiązko wemi. Dzisiaj nagle zmieniają 
zapatrywanie i dowodzą, iż w razie gdy odstąpi 
Dania Niemcum Holsztyn i południową część Szle­
zwiku, nie ma powodu, dla czego wzbraniaćby ira 
tui ino zamienienia Kielu na port wojenny a Rends- 
burgu na fortecę. Zdaje s ię ,  iż przeciw temu wa­
runkowi projektu angielskiego głównie wystąpiły 
Anstrja i Prusy, i tym sposobem pociągnęły za 
sobą opozycję całych Niemiec. Anglia poć naci­
skiem Francji mnsiała się cotnąc, zostawiając spor 
o Kiel Moskwie samej, która rości sobie prawa 
dynastyczne do niego

Nadziei wielkiej aby konferencja szczęśliwie  
się skończyła, nie ma Dania nie chce przystać na 
przedłużenie rozejmu i miała uczynić przedsta­
wienie, iż wtedy przedłuży rozejm, gdy sprzymie­
rzeni opuszczą Jutlandię, a wojska neutralne fran 
cuzko-angielskie zajmą ten kraj. Jeżeliby istotnie 
na ten wniosek zgodziła >ię Anglia i Francja, to 
b\łoby to wskazówką, iż mocarstwa zachodnie 
myślą o interwencji i pod zręcznym pozorem zaj­
mują swe wstępnfe pozycje. Dania wtedy, nawet  
w razie niemięszania się bezpośrednio Anglii i 
Francji w wojno, mogłaby na morzu blokować 
porty i napadać na brzegi niemieckie, podczas gdy 
sprzymierzeni oaweta wziąć by me mogli.

Paryż d. 30. maja.
(B) Wspomnieliśmy w poprzednim l iś c ie ,  że  

dziś Moskwa szczególnie stoi na przeszkodzie osta­
tecznemu ułożeniu sporu Danii z państwami nic 
iL.eckirfnii. Wprawdzie dotąd nie znaleźliśmy po- 
tw ierdzenia tej wiadomości w pismach codzien­
nych francozkich Ale ogłoszony wyjątek z listu, 
pisa.i -go w Petersburgu , który nazajutrz dziennik 
la  Presse  u m ie śc i ł , dowodzi zesmy nie byli w 
błąd wprowadzani. „Obawiają się w Petersburgu aby 
osłabienie Danii nie zmusiło trzech paustw pot 
nocnych do zawarcia związku skandynawskiego “ 
P Girardin zbija tę ob a w ę! My co z pewną uwagą 
rozbieramy objawy dziennika co dziś tak widc 
cziiie służy nieprzyjaciołom sprawy polskiej, tak so ­
bie list ten i nad mm poczynione uwagi tłumaczymy.

Moskwa tego najgoręcej pragnie aby pań­
stwa niemieckie zatrudnić, wplątać w wojnę, 0 -  
słabienie Danii,  związek standynawski są to po 
zory. Udała się do swojego organu, aby jej opór, 

jej zabiegi wytłumaczył. Sądziła ze jej do tego 
pióro p. Girardina doskonale usłuży. Ale przychyl­
ność i życzliwość jego ma swoje granice. On póty 
służy  Moskwie, póki to nie stoi w sprzeczności z 
polityką cesarstwa francuzkiego. Otóż dziś kiedy

Moskwa podsyca og ień , a Francja chce go przy­
tłumić, wyjątek ów z poufałego listu petersburskiego 
jest poprostu odkryciem zabiegów, sprzecznych z 
dążnością gabinetu parystiego. Mówią że lo nowe 
Moskwy stanowisko przyczyniło się do najściślej­
szego zbliżenia oię Anglii do Francji. W ielkie  
tego podobieństwo, bo dziennik Constilutionneh. 
w połurzędowym artykule, mówiąc o naradach 
londyńskich, wyraża się, że minął czas w którym 
narzucano państwom królów bez ich zezwolenia. 
Widoczna że zasada zapytania woli Szlezwiku i 
Holsztynu , będzie przyjęlą.

To cośmy powiedzieli o karaaryli w Rzymie, 
to w zupełności potwierdzone zostało. Kardynał Au- 
tonelli, co niepozwotił słów papieża w urzędowym 
dzienniku ogłosić ,  dziś prostuje je, skraca, zmie­
n ia ,  zaprzecza. Moskwa będzie zadowolona.

Ta sama kamaryla zatruwa ostatnie dni 
dogorywającego papieża. K a ż e  mu w testamencie 
wyznaczyć swojego następcę, zajmować się szcze­
gółami wyborów, mających o przyszłym naczelniku 
kościoła stanowić. Mówiono że jeden z kardyna­
łów fraucuzkich ma być powołanym na to wznio­
słe dostojeństwo. My tego nie p.zypuszczamy, ale 
zapewniają nas iż jeśliby wyboi padł na kapłana, 
nieprzychylnego dzisiejszemu władzoy Francuzów, 
wojska jego natychmiast jnają Rzyui ojpuścic.

Papież jeszcze żyje, a spory osobiste, zabiegi 
różnych dworów, sprzeczne usiłowania kardyna­
łów, wychodzą na jaw. Swiatiejsi zwracają uwa­
gę że nieroztropna gorliwość wsteczników za 
daleko ich posunęła, kiedy we W łoszecn naracho- 
wanc w sw.ęiych relikwiach sześćdziesiąt trzy pal- 
Cuw świętego Jeiemiasza, trzynaście ramiuii świę­
tego Szczepana, i że trzy kościoły posiadają re 
szty całkowite świętego Autuniego. Tych światlej- 
szyeh a bogobojnych kardynałów jest życzeniem, 
aby przywrócić religii katolickiej całą świetność, 
opierając się na nauce Zbawiciela, odrzucając co 
jej poddała zbyteczna i nieroztropna żarliwość. 0 -  
ni gotowi zezwolić na oddzielenie świeckiej ud 
duchownej władzy. Kardynał Autonelli jest ich nie­
ubłaganym przeciwnikiem, on trzyma z kardyna­
łami co ugrzęźli w błędach przeszłości, co wy­
rzucali księcia Władysławowi Czartoryskiemu , że 
śmiał w przemówieniu do swoich rodaków mó­
wić o swobodzie sumienia.

Słowem, wprawdzie dni papieża są policzo 
ne, a już za jego życia kardynałowie spierają 
się o jegu duchowną i doczesną puściznę.

Dwa dni upływa od narady londyńskiej a j e ­
szcze nie odkiyto jej tajemnic. Tyle widoczne że 
Anglia żuli za się do Francji. Stronnictwo wojsko­
we w Prusiech zasmakowało w zaborach, i uwa­
ża Szlezwik i Holstyn za prowincje swego k id a .  
Powtarzają tu z tego powonu dowcipną odpowiedź 
p. Bismarka. Kiedy jeden z jenerałów, co wziął 
czynny udział w wyprawie, koniecznie się dopo­
minał o przyłączenie do Prus wspomnianych pro- 
wincyj— „dobize, odpowiedział mu minister berliń­
ski, złóż twoje dowództwo w ręce pana Balan , 
jednego z pełnomocników pruskich, a zastąp go 
w naradach londyńskich."

Że wojskowi p o p ie r a ją  s y s te m  taborów, żą­
dają wojny i łatwych zwycięztw, lo da się wy­
tłumaczyć, ale tu dość nie mogą się wyóziwić  
demokracji pruskiej, że tego nie wiązi że zwy- 
cięztwa w Danii o tup ione zostaną swobodami 
krajowemi; że zdobyte twierdze rozbiją większość  
obrad sejmowych i ugruntują ściślejszy związek  
Berlina i Petersburga, z największą krzywdą t la 
państw północno-wschodnich.

Bezskuteczne porozumiewania się na obradzie 
londy ńskiej w d 28. bm., dały powód, że w przy­
szły czwartek przodewszystkiem wniesione będ;ie  
przedstawienie, aby przedłużyć zawieszenie kro­
ków wojennych.

W spomnieliśmy w jednym z listów poprze­
dnich o upoważnieniu, jakiego cesarz francuzki u- 
dziclił rozmaitym osobom używania tytułu księcia. 
Otóż proces, jaki rodzina książąt Montmorency 
wytacza hrabi Adclberg Perigord, może wstrzyma 
łatwość w szafowaniu dawnemi tytułami. Familia 
książąt Montmorency, przed zapozwanieni. zasią- 
gnęła rady najbieglejszych prawników, pp. Dufati- 
re, Marie, Berryera, Ploaue i Jules Favre. k s iążę­
ta Montmorency utrzymywać będą, iż tytuł ksią­
żąt jest ich własnością, i że nikt, nawet cesarz, 
rozporządzać nim nie może.

Mgr. Ghigi, nuncjusz papiezki w Paryżu, w 
kościele Notre damę de Victoire, odprawiał nabo­
żeństwo za zdrowie papieża i sam mu przewo­
dniczył. Ambasada papiezka zawiesiła przyjmowa­
nie osób, bez żadnego wyjątku. Ogranicza się na 
nieodzownej służbie.

W ie d e ń  2. czerwca.
f r t )  Dzisiejsze, siódme z porządku posiedze­

nie konferencji londyńskiej prócz wysłuchania o- 
bustronnych odpowiedzi na pośredniczący w no­
sek mocarstw zachodnich , ma postarać się także 
albo o przedłużenie rozejmu, albo o zawarcie 
zawieszenia broni, gdyż z upływem dnia 12. bm. 
rozpoczęłyby się na nowo kroki nieprzyjacielskie. 
Sądząc po tern co tutaj mówią w kółkach, zbliżo­
nych do rządu, Austija nie ma n.c przeciwko 
przedłużeniu rozejmu, ani przeciw zawieszeniu 
broni. Pochlebia soLia, że i Prusy nie mają nic 
przeciwko temu, ale zastrzega sohie, aby interes 
strategiczny i morski mocarstw sp-zymierzonyeh  
m e bvł przez to naruszony. W  tym celu Austrja 
i Prusy chcą opuścić Jutlandję w zamian za u- 
stąpienie Duńczyków z wyspy Alsen. Sądzą je ­
dnak, że w chwili kiedy Monitor wieczorny z d. 
31. bm. podaje wiadomość, jakoby jen. Gablenz 
otrzymał rozkaz przygotowania się na wymarsz 
z Jullandji, Prusy ftnegÓ zupełnie są zdania i 
nie masz zgody między Wiedniem a Berlinem. 
Prusacy mają niepohamowaną chętkę zostać w 
Jullandji, licząc na to, że choćby kroki nieprzy­
jacielskie podjęto na nowo, oni będąc panami 
sytuacji na lądzie, nie mają się niczego obawiać 
w iob cc  znanego wstrętu Anglii do wojny i wobec 
francuskiego wyczekiwania wypadków.

| Z drugiej strony nie myślę bynajmniej, aby 
gabinet duńsk. n.ógł przysłać na przedłużenie ro­

zejmu pud warunkami powyższemi. Otrzymano tu 
dziś listy i telegramy z Kopenhagi. Dania zgadza 
się na taki układ zawieszenia broni: „Sprzymie­
rzeni opuszczą Jutlandję i Szlezwik cały. Jut­
landję zajmą napowrót Duńczycy, a do Szlezwiku 
wkroczą wojska neutralne, zapewne angielsko 
francuzkie a może i szwedzkie. Pod lakierni wa­
runkami Dania przystaje na trzymiesięczne Zdwie 
szenie broni."

Gzjż poaoDna m yśleć ,  aby sprzymierzeni po 
wypadkach przy Danewirku, pod Oyersee, wDyplu i 
Frydery ji ustąpieniem całkowitem z widowni swych 
czynów i sławy —  okupował. — nie pokój nr 
wet ale zawieszenie broni? Wiadomość o tym 
wniosku duńskim wywołała (u rodzaj indygnacji, 
która się objawia zwykłym wykrzyknikiem: „Den 
kens, solch’ ne daenische Frechheit1" I w rzeczy 
samej —  postępowanie Danii świadczy nietyle o 
zapamiętałości,  ile raczej o pewnej otusze ,  która 
mimo klęsk panuje w Kopenhadze, i bez wątpie­
nia nie opiera się jedynie na dowierzaniu siłom  
w ł a s n y m .

D. 31. Dra. odszedł ztąd pociągiem osobowym 
na kolei żelazne; wielki transport amunicji dla 
floty cesarskiej na morzu Pułnocnem. Jestlo zno­
wu aluzja do nadziei poaojowych i rozejmowycb,

Z Berlina nie wiele tu doorego słyszy hrabia 
Rechberg. Polityka pruska dąży jawnie jeżeli me 
do aneksji ksiąztw Zaelbiańskich, to przynajmniej 
do zwierzchnictwa (Souzerainitaet) nad nierni. Gdy 
by Angusienburg wyszedł z głosowania powszech­
nego Księciem, natenczas wedle zawartej już po­
dobne tajnej umowy z Berlinem, ma się oddać na 
Rozkazy króla pruskiego. Na dworze pruskim u- 
kuto sobie nowe godło, które opiewa:

„Niemcy północne potrzeDują k o n i e c z n i e  
potężnej obrony, — Prusy są p o t ę ż n e ,  przeto 
Prusy m u s z ą  wziąć w opiekę kawał połnocno- 
niemiecki !"

Nie potrzebuję dodawać, że tego rodzaju a- 
phkacja loiki mocno zmartw.ła hrabię Rech-  
berga i nic dziwnego, że w ostatnich dniach ze­
szłego miesiąca rozeszła się w Szlezwiku pogłoska 
jakoby jenerał Gablenz otrzymał rozkaz być golo­
wym dn wymarszu — czyli raczej —  do powro­
tu. Zresztą lada dzień spodziewamy się tu jen e­
rała Gablenza ujrzeć osobiście ; przyDędzic podo­
bno na wezwanie

Z Rzymu otrzymano wiadomość, że pożycz­
ka papiezka rozprzedaną została nadzwyczaj po 
myślnie, bo pc kursie nominalnym al pari. Jest 
to jasny dowód, że stolica apostolska ma barozo 
dobry kredyt w Europie. Niechaj lo sobie Dziennik  
Powszechni/ zapisze.

Ziemie polskie.
• r* '}

f W a r s z a w a .  Podaliśmy już dwa sprawozda­
nia komisji urządzającej o organizacji nowych 
gminnych zarządów w Kongresówce. Sprawozda­
nia te jdkkolwi<-k widocznie pisane ; lko dla pu­
b l ic z n o ś ć ,  są jenr.ak bardzo pouczdjące, a mia- 
nuwiuie nainowszy. trzeci z kolei. Wczoraj poda­
liśmy zeń ustęp jed en ,  dz.ś pc dajemy w doslow- 
nem brzmieniu resztę ustępów g ło w n y h .  Jest to 
akt urzędowy, a potwierdza ou literalnie, że na­
czelnicy wojenni podżegają włościan p'zeciw by­
łym panora; przyznaje że w skutek podżegań na­
czelników wojennych, włościanie w roszczeniach 
swoich przekraczają granicę nawet ukazów z d. 
ł. marca; ale tylko jeden fakt ich gwałtu podaje, 
podczas gdy kilka podaje 'akoby o nadużyciach 
panów. Przeciw włościanom wytoczono ś l e d z ­
t wo ,  panów zaś naczelnik wojenny zaraz obłożył 
k a i ą. To co donosi iaport z pow. łęczvckiego  
jakc nadużycie, karą przez naczelnika o b ło ż o ie ,  
nie tyczy sie nawet stosunków włościańskich, ale 
tylko służbowych, w których karność jakaś być 
musi; tak więc i w służbie domowej szerzona jest 
takzwana dyplomatycznie „niechęć" do panów. Za­
iste, raport ten urzędowy więcej mówi niż najja­
skrawsze opisy dzienników Dolskich i wszelkich 
niemieckich o rozpi-zęganiu rozmyślnera stosnn 
ków socjalnych w Królestwie. Nie wątpimy, że 
byli panowie i w tej sprawie wyrozumiałością i 
cierpliwością złożą nowe dowody swego patrjoty- 
zmu. Były pan z byłym poddanym pozostać mu­
szą na jednej ziemi i w jednej wsi, więc i wróci 
międv nimi zgoda i zaufanie.

Rapoit wspomniany, nacechowany w ogóle 
nienawiścią do polskiej narodowości, mianowicie 
do majętniejszych, dc, inteligencji polskiej, dato­
wany z d. 23. maja powiada:

„Nowo otrzymane doniesi»n.a stwierdzają, 
że w guberniach warszawskiej, płockiej, lubelskiej 
i radomskiej, organizacja nowych gminnych zarzą­
dów szybkim krokiem posuwa się naprzód W  
p ocięcie  piotrkowskim wvbory dawno już wszę­
dzie były odbyte, następnie otrzymano wiadomości
0 ukończeniu wyborów jeszcze w dwóch powia­
tach: gostyńskim (wedłng doniesienia z d. 8. ma 
ja) i lipnowskim (według doniesienia z ri. 12. ma­
ja). Sandomierski naczelnik wojenny, w raporcie 
z d. 13. maja, zawiadamia, że w jego powiecie 
pozostały do uorganizowania nowe zarządy tylko 
w czterech gia;nach. Oprócz tego naczelnicy po­
wiatów warszawskiego, kieleckiego i konińskiego, 
w doniesieniach do jenerał-policmajstra LO., 15.
1 16. maja, zawiadam ają. że we wszystkich po­
wierzonych ich władzy gmiuai-h, wybory będą do- 
drowadzone do skutku w jak najprędszvin czasie.

„ U s p o s o b i e n i e  u m y s ł ó w  l u d n o ś c i  
w i e j s k i e j  w K r ó l e s t w i e ,  w s z ę d z i e  j e s t  
b a r d z o  z a d a w a l n i a j ą c e .  S ł u c h a j ą c  z 
z u p e ł n ą  u f n o ś c i ą  r o z k a z ó w  i r a d  n a ­
c z e l n i k ó w  w o j e n n y c h ,  w ł o ś c i a n i e  
j u ż  n i e  u k r y w a j ą  s w e j  n i e c h ę c i  d o  o- 
b y w a t e t i  czasem posuwają swe roszczenia po 
za granice nadanych im praw i ulg.

„W  niektórych powiatach spotykają się wy­
padki nietylko niepojmowania tub umyślnego gwał­
cenia praw i ulg, lecz i jawnego nadużycia wła­
dzy, .''epiawnie przywłaszczonej sobie przez oby­
wateli. Tak w powiecie kieleckim," właściciele 
niektórych wsi po ogłoszenia ukazów, uważając 
k o m o r n i k ó w  za najemnych robotników, wy­
magali od nich odrabiania pańszczyzny. Naczelnik

szego natchnień.a, lecz filut i trzpiot zrzuca go 
za chwilę, wdziewa białe rękawiczki i wciska się 
do salonów i buduarów, by potem znów rzucić 
na ziemię strój balowv, otrząść się z kurzu salo­
nowego, przywdziać bluzkę roLotnika, w łożyć czer­
woną czapeczkę na głowę i zanucić z całego gard­
ła marsyliankę'.... M ów i— ty słuchasz, śmiejesz się, 
unosisz i pokazuje ci cudowne obrazk., wiecznie  
wibrujące jak w kalejdoskopie, przeźrocze i p o ­
wiewne jak w magicznej latarni —  ty patrzysz i 
patrzysz Skończył wreszcie czarodziej —  ode­
tchnąłeś, ale wietrzyk oddechu zmiótł natychmiast 
wszystkie te czary, dziwy i cacka, jak księżycową  
mgłę fosforu! Nic zostało nic!..  Cz-go słucha­
łeś, z czego się siniałeś ?..

Tu Fejleton odetchnął nieco.
— A jakżeż ja wyglądam? —  zaczął po chwi­

li na nowo —  patrz oto moj dorobek! — I zastu­
kał swemi rupieciam i, zaszeleści! łachmanami i 
pokazał dziurę na łokciu...

—  Kochany Fejletonie — odezwałem się na to 
—  musiałeś się zle prowadzić, Lo byłbyś i tu za­
robił na kawałek thleba! W  fraczku, cylindrze i 
b<ały< h rękawiczkach chodzić tu nie będziesz, od 
budoarów kobiecych ci za t ię ,  a śmiać się nie masz 
z czego !.. Nie zarobiłea na nas, ależ i my też na 
tobie nie zarobili- y  ybrałeś się dobrze! Szukać 
u nas humoru! M ówiłeś o lucjola. h i kaskadach 
z kwiatów, u nas znajdziesz rubiny i perły, ale 
kropliste. Zachciało (fi się być paniczem —  po­
doba ci się życie próżmacze, nie daleko zajdziesz 
na tej drodze !...

—  Milcz ! —  zawołał Fejleton i porwał się ze 
s to łk a — nie zasłuŻMRm s^bie na te zarzuty! W y ­
rzekłem się błyskotek i chciałem z wami razem 
cierpieć i pracowac. (idybym był chciał,  byłbym 
miał rumiane policzki jak buraki i żyłbym sobie 
przy halbie piwa spokojnie, powtarzając z nie­
mieckim Arislofancm:

hesundhrit nur utul tieldzulu&e 
YerU ng ich H en' /  O la ss  mich jroh 
HinUhen noch viel sc/ióne Tatrę 
Be i meiner Frau in s ia t u i/uo !

—  Ale nie chciałem! Nie sprzedałem się niko­
mu! Mogę powiedzieć z dumą: jestem polskim Fej- 
le ton era! Ale czego mnie plugawiono, mallreto 
wauo?... Wrzucono mnie w błoto. Byłbym chęt­
nie został uczonym, jak mi lo doradzano, byłbym 
załozył na nos okulary i pisywał ciężkie traktaty, 
nosiłbym chętnie nawet wodę z C zasnu , ale go 
rzej mi się stało!... Czy pamiętasz, że niedawno 
zrobiono mnie u c i e k i n i e r e m ,  ze  D ziennik Po- 
wszechni/  umizgał się óo mnie?.,. Poszedłem i zmy­
łem we krwi tę potwarz...

Tu oglądnął się Fejleton trwożliwie dokoła.
—  Wróciłem i chodzę w starych łachmanach, 

obarczony tandetą, ale wróciłem czysty i nie ubo 
g i ! Tak! jestem bogaty!...

Wypatrzyłem się na mówiącego z zadziwie­
niem, a Jurcio parsknął homerycznym śmiechem.

Tymczasem Fejleton wydobył z zanadrza zpod 
serca zwitek obrazków. Popatrzyłem na nie chci­
wie!...  Krwawa łuna uderzyła mi w oczv, blask 
niehiańskirh promieni oślnił mnie, zadrgało i za­
bolało mnie serce. Były tam obrazki przecudnej 
piękności. Świeża przeszłość w tysiącznych bar­
wach i postaciach lśniła się przed memi oczyma . 
Patrzyłem oczarowany i oczu i serca oderwać 
od tych obrazków nie mogłem.

—  Dziś tej monety zmieniać nie można! —  
rzekł Fejleton. Odkładam użycie tego skarbu ad 
meliora tern/zora. Ale wiedz i powiedz innym, 
żem nie lak ubogi, jak się zdaje, że mógłbym  
błysnąć bogactwem...

To rzekłszy powstał mój gość z godnością i 
zabrał się do wyjęcia.

— Muszę iść. Mam cytację... —  odpowiedział.  
Dawne grzechy trzeba odpokutować.

Fejleton siedzi teraz w kozie...
Ja zaś powtarzam ci całą tę dziwną rozroo 

wę. Słowa samego Fejletonu niechaj przemówią i 
za fejletonislą.
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*®j«nny otrzymawszy o tem wiadomość, nałożył  
W obywateli karę pieniężną za pogwałcenie usta­
nowionych przez prawo przepisów, i rozkazał im 
*Jpłacić , według obliczenia, za wymuszoną bez­
płatną robolę. \V powiecie piotrkowskim, dostrze­
l i ł o  niedozwolone pobieranie z a l e g ł o ś c i  pi e -  
n i ę ż n y c h ,  przy pomocy uizędników cywilnych.

«VV powiecie łęczyckim włościanie skarżyli się 
przed naczelnikiem wojennym na bicie rękami i 
tJern, doznawane przez nich od drobnych właści- 

~ e*b rządców i ekonomów; szczególniej zaś cier- 
£  a z powodu tego nadużycia s ł u ż b a  dworska, 

winnych, w liczbie których znalazły się i pan- 
.1 naczelnik wojenny nałożył karę pieniężną i 

i rZc8ł ich, że za wyuzdane obchodzenie się z 
zrai podlegną surowej karze, 
od k i e r u n k i e m  naczelników wojennych wło- 

^ a n ie  wszędzie ciągle wybierają wójtów ze swego 
1 w barazo rzadkich wypadkach dopu-

czają wyjątków z tego ogólnego prawidła na ko- 
kszSC ,U e*' *,,b dawniejszych wójtów. W ię-  
śmieSC U0W° wybranych urzędników jest niepi- 
nj0 n3’ cze8°. na nieszczęście, teraz uniknąć nie 
dui ' a’ âk n*zkim stopniu, na jakim znaj-
k J 6 S'  ̂ ukształcenie ludności wiejskiej. W  nie- 

jen miejscowościach piśmienuość pomiędzy 
sie SClh1”.ani' Jesl taką rzadkością, że według donie- 
r , la kieleckiego naczelnika wojennego, w niektó- 
* _ gminach, liczących po tysiąc głów, ani jeden  

do°kC,a ” ie umie czytać. Na szczęście włościanie 
onale rozumieją szkodliwe następstwa swej 

'pełnej ciemnoty i gorliwie starają się o jak 
, Jspiesznirjsze otwarcie szkół wiejskich. (Wia-  
0ni° powszechnie, że rząd dotychczas sprzeciwiał 
S zaprowadzeniu szkół i szkółek; [». r.)

AVe wszystkich gminach powiatów lipnow- 
 ̂ e8°. sandomierskiego i gostyńskiego, wojci wy- 

nyai'‘ sd 1 włościan , znanych jako ludzi zaufa- 
ł IL, • . Na korzyść obywateli wypadły wybory 
i p w° ck gminach powiatu olkuskiego, W ilkowie  
|r ! lcy ; w pierwszej z nich został wójtem pan 
.7™ ’ a w . drugiej pan Moes. W  dwóch tulej­
kach pow.atu łukowskiego wójtami pozostali da-

S ron n i  Znanl J<l 1UdZ'e zaufanb urzędnicy

nnto łę cz y ck i  naczelnik wojen.,y dostrzegł, że 
Ł  IarZądy-- g 'UV ne z ^ b a r d z i e j  pomyślnym 
i “; iem rozwijają się w dobrach ekonomicznych  
Iud*“ral ’ ' W niemieckich koloniach, gdzie 

oosć wiejska miała więcej samoistności’ i gdzie
waUiIai.™0Żniej Szą: leCZ W biedaych gminach oLy- 
Pod 1‘ ’ W któr?rh włościanie przywykli żyć 
włddSUr° Wym nadzorenl zazdrosnej o swe sprawy 
Swe Zy’ 1 utrac'i' sposobność sami troszczyć się o 
nie l?{!Ó1łeczne interesa, nowy porządek rzeczy 

lekko się zaszczepia i działa słabiej. 
wT*znk ed^°g. wiadomości z niektórych powiatów, 
^udnaj)."10 .pisarzy połączone jest z wielkiemi

dzJ i n n e m ? ^ ' 616? 1 naczelnik 7 ° j en,ny ?om] f
ra^  Się Odi rzeg ‘ ze zle myślący ludzie sla- 
obowiązkówUa? laC Pragndcyeh tego, od przyjęcia

Nowo nad a»rZy gmi,inyc1'-łwarto „„u,. , csla|ie doniesienia wskazują, że o- 
. gminnych:

nie z d, 17 # m • ^ arsz»wskiej (ostatnie doniesic- 
gostyńskim 63 k -  P0vviata h : warszawskim 4,
Rawskim 18, 3 ° ’ ł ecz*ckira 20’ wł° ‘

l2- raaja8^ 0̂ ' 1 pł° ckiei (ostatnie doniesienie z d. 
przasnYskim 19 T. powiatac h ; lipnowskim 75,

W o h ’ pullusk‘ni 10.
z ^  16 maity""1 iub<1.skiej (ostatnie doniesienie
kra8nostawskim ' i 8 Pł.Tknadt ; h r ub ' fszowsk im 30,

W  cnbemii ' a .w.sk ,m U ,  bialskim 1. 
z d. 13. maja) (° Slatnie doniesienie
kieleckim ^ p n k k i m  25 Sandomierskinl 45’
Ckim 13. ’ olkuskim 21, opo-

»  «gol“ T 22442: PW380 _

» .  - *
Wadach wojewódikieh i „  Siedlcach („rom l” , "  

h odrzucono, ale w tych miejsce nowe, ni, i lu  
V ‘niej po formie policyjno-wojennej lo ja ln e ,  m a j ą  

y ułożone, podpisane i już na pewne carowi 
p eystawione —  przypomina nam los adresów, 

lanowicie podpisujących je, na Litwie.
 ̂dresy litewskie tak samo jak teraz szlachty 

w 8resowki. miały błagać o przebaczenie, a raczej 
aieUt n ^ V m s ty,u 0 „miłosierdzie." Były one 
je a.w.odnie lojalne, gdyż mówiły, że podpisujący 
rzad ^Z ° wykroczy.li» ' cokolwiek z nimi zrobi 
były’ T szy ,° będzie słusznem. A nadto pisane
w mośkiewskJfmykU °JCZyslym podpisujących, ale 
W i e c z n a ' ' pfZyzuawały, że Litwa to od-
podpisali . . i , 3 .t®oskwy- Cóż się stało? Ci co 
urzędnicy ziemsev • godn° ś ci obywatelskie jako 
wywiezieni i„h 1 .,n'r°wi, zostali wywłaszczeni,
hione lo s W y -  b l H W ' .  T  ’ adresy ich S|?eł 
z szlachlą i duch0 wień° W* UCiyn'ł  Muraw!ew 
Wic, uznano za s łUSz, “ slwe™ k ato lick im  na Lit-
z Litwy  robią jeśli n i e \ j £ X 8b,,rg,V- 3 u 1° 
grób polskiej narodowości ę moskiewską, to

W łaściciele płoccy, .
Towarzystwa Kredytowego , n^ . ' " a w^bor/  ,do 
moskiewskie, wystosowali t a k T f c  przez właÓZe

„Najjaśniejsze Panie!
„Korzystamy z dozwolon, go nam

właścicieli z iem skich, aby wobec nipziir.,^ u 
klęsk i cierpień narodu, wywołanych wynaH^' 
!»t ostatnich, podnieść do ciebie głos 2a Ja] Karai 
śliwym i ukochanym krajem naszym. ę '

„Ubolewając żeśmy nie zdołali zapobiedz tyn> 
n*eszczęściom, sirce każdego z nas zakrwawiają­
cym, pokładamy całą nadzieję w wspaniałomy. 
ślności Twojej Najjaśniejszy Panie, a ośmieleni 
Pocjeszającemi. Twemk słowy, kilkakrotnie wy. 
r*eczonemi, uczucia nasze z zupełną uległością  
składamy.

„Zarazem widzimy potrzebę uroczyście za- 
przeczyć wygładzanej przez niektóre pisma jakuby 
Wrodzonej w narodzie naszym dlaMoskwy nieprzy- 
Jazm.

»Waszej cesarskiej Mości wierni poddani. 
-P łock ,  d. l .  (13.) maja 1864.“

Dyrekcja Towarzystwa kredytowego płocka 
wystawiła znowu dwoma ogłoszeniami 13 i 20, 
razem 33 majątków ziemskich na licytację za ra­
ty zaległe.

W  dziennikach moskiewskich ciągnie się da­
lej spór zacięty o to kto lepszy : Berg < zy Mu-
rawiew; spór ten chyba tyle ma dobrego że wy­
świeca autentycznie, bo przez samychże ich zwolen­
ników, systemy moskiewskich rządów obecnych w 
Królestwie i na Litwie. Między innemi Go/os, 
stronnik Berga, tak opisuje rządy w Augusto- 
wskiem, które poddane je^t Murawiewowi :

, ,W  gubernii augustowskiej, wojenny naczel­
nik powiatowy jest wszystkiem; skupia on całą 
cywilną, administracyjną i wojenną władzę w po­
wiecie ; innemi słowami, jest on sędzią i polic­
majstrem, naczelnikiem siły zbrojnej w swym po- 
wiecif. Pod nim, na mniejszą skalę, działają pra­
wic z taką samą władzą naczelnicy okręgów, to 
jest są oni także sędziami, administratorami i na­
czelnikami siły zbrojnej. Niech zasłabnie albo wy­
dali się naczelnik wojenny powiatowy, a cala ma­
szyna staje, dlatego że nagle zabrakło tej siły, 
która dawała j j życie i ruch. Jako naczelnik siły  
zbrojnej, naczelnik wojenny, obow iązany bezustan­
nie przelatywać z jednego krańca do drugiego, u- 
nosząc z sobą całą silę mechanizmu, decentrali­
zuje tę siłę, prawie paraliżuje ją na czas wydale­
nia się, przeszkadza, zatrzymuje bieg spraw, które 
nigdy nie zatrzymują się, a i nie powinny zatrzy 
mywać się tam, gdzie są żywi ludzie, i tym spo­
sobem udręcza mieszkańców w ich codziennych  
potrzebach. “

Niezmiernie zasmucające są opisy cierpień,  
jakim podlegają więźniowie na Pawiej ulicy. Za­
równo mężczyzn jak kobietv zamykają tam, w c e ­
lu dobycia zeznań, w lochach ciemnych i smrodli­
wych. Po ścianach i z sulitu kapie woda, a i a 
błotnistej podłodze zaledwie trochę barłogu służy  
więźniowi za miejsce odpoczynku. Co rano podają 
trochę chleba i wody na pożywienie. Przy bada­
niach panuje samowolność i grubiaństwo, chłosty, 
a nawet inne męczarnie. Między innymi w ostat­
nich czasach aresztowanymi jest także księgarz Ge- 
bethuer, człowiek znany z wykształcenia i uczci­
wości. Obwiniony jest o to, że ktoś w jego księ­
garni zoslawił list do wręczenia osobie, mającej 
się po ten list zgłosić. Gebethner zaprzeczył te­
mu obwinien iu; wtedy indagator Tucholko ude­
rzył go w twarz, a gdy Gebethner odbił zuchwa­
łą  rękę, został za to wsadzony na 22 dni do lo ­
chu. Z tych lochów wiciu wyszło ze zrujnowanem  
zdrowiem. Między innemi jedną z trzech areszto­
wanych panien Guzowskich, Barbarę, badają Mo­
skale w taki sposób, że jest teraz w lazarecie w ię­
ziennym bez nadziei życia Aresztowania ciągle są 
bardzu liczne.

K r o n i k a .

Losowanie obrazów. W  s a l a c h  k r a k o w s k i e g o  I o w a -  
r z y s t w a  s z t u k  p i ę k n y c h  o d b y t o  s ię  d .  28 .  m a j a  l o s o w a n i o  
z a k u p i o n y c h  p r z e z  toż  T o w a r z y s t w o  o b r a z ó w ,  a k w a r e l i ,  
r z e ź b  i r y c i n .  N a j p r z ó d  o d c z y t a n o  s p r a w o z d a n i e  o s t an i e  
o b e c n y m  tej  p i ę k n e j  i n s t y t u c j i .  Z s p r a w o z d a n i a  t ego  d o ­
w i a d u j e m y  s i ę  z p r a w d z i w e m  z a d o w o l e n i e m ,  z e  m i m o  
b u r z l i w y c h  c z a s ó w  o b e c n y c h  s t a n  f i n a n s o w y  T o w a r z y s t w a  
n i e  p o g o r s z y ł  s i ę  z n a c z n i o a  l i czba  a kc y j  s p a d l a  o c z ę s c  m a t ą  
t y l k o .  J a k o ż  T o w a r z y s t w o  k r a k o w s k i e  s z l u k  p i ę k n y c h  p o ­
t raf i ło  s z c z ę ś l i w i e  i t e g o  r o k u  o d p o w i e d z i e ć  s w y m  o b o ­
w i ą z k o m  i w y m a g a n i o m  k r a j u .  W y s t a w  a o b r a z ó w  w y p a d ł a  
z r ó w n ą  a m o ż e  w i ę k s z ą  ś w i e t n o ś c i ą  niż l a t  u b i e g ł y c h  i 
o d z n a c z a ł a  s i ę  k i l ku  p r a w d z i w e m i  a r c y d z i e ł a m i  s z t u k i ,  z 
k t ó r y c h  p r z e d e w s z y s t k i e m  o b r a z  Ma t e j k i  „ Ka z a n i e  s e j m o w e  
ks .  S k a r g i “ w y m i e n i ć  s i ę  g o dz i .  P o m y ś l n y  s t an  r z e c z y  d o ­
zwol i ł  T o w a r z y s t w u  z a k u p i ć  50  o b r a z ó w  i 2.1 p i ę k n y c h  r y ­
cin i ch ro mo l i t o g r a f i j  d o  w y g r a n i a .  J a k o  p r o m i u m  o t r z y ­
m a j ą  pp. a k c j o n a r j u s z e  u d a t n ą  r y c i nę ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  
w d z i ę c z n ą  p o s t a ć  Z o s i  z p o e m a t u  n a s z e g o  l i t e w s k i e g o  
w i e s z c z a .  Na  r o k  p r z y s z ł y  w y b r a ł a  d y r e k c j a  P o c h ó d  L i- 
s o w c z y k ó w  na  p r e m i u m .  O b r a z e k  t e n  n i e w i e l k i c h  r o z ­
m i a r ó w ,  w y r a ż a  s i ę  s p r a w o z d a w c a  h r .  W o d z i c k i ,  z u c z u ­

c i e m a r t y s l y c z n e m  i h i s t o r y c z n ą  p r a w d ą  m a l o w a n y ,  a p r z e d ­
s t a w i a j ą c y  t ę  s t a w n ą  l e k k ą  k o n n i c ę  z XVII .  w i e k u ,  t aka  
p a m i ą t k a  p r z e s z ł o ś c i ,  m i l e  z a p e w  n e  p r z e z  w s z y s t k i c h  p r z y ­
j ę t ą  z o s t a n i e .  Nad t o  o f i a r o w a ł o  T o w a r z y s t w o  na  c z e ś ć  
5 0 0 l e t n i e g o  j u b i l e u s z u  a k a d e m i i  k r a k o w s k i e j  o b r a z  k r ó l a  
W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y .  P o  o d c z y t a n i u  s p r a w o z d a n i a  o b u ­
d ż e c i e  T o w a r z y s t w a ,  r o z p o c z ę t o  l o s o w a n i e .  N u m e r a  akcyj  

w y g r y w a j ą c y c h  p o d a j e m y ;  8b8,  2671.  25 5 4  ( S k a r b i e c  k a ­
t e d r y  k r a k o w s k i e j ,  a k w a r e l a  L u d w i k a  L e p k o w s k i e g o ) ,  1355 
( P a s t u s z k o w i e  w  l e s i e ,  K o s t r z e w s k i e g o ) ,  747,  2 . 033 ,  15, 
( F l i s a c y ,  S t r y j o w s k i e g a ) ,  2 . 581 ,  2 . 341.  2 . 157 ,  1.391,  1.954,  
2 . 631 ,  44,  40-2, 2 . 6 9 6 ,  75 ( U l i c z n i k  k r a k o w s k i ,  S t r e i t a ) ,  207,  
2 . 943 ,  829,  2 . 5 9 5 ,  2 . 391 ,  1.881.  1 .155,  1.923,  1.521 ( Z a ­
w i ą z a n i e  k o n f e d e r a c j i  t y s z o w i e c k i e j ,  E l i a s z a ) ,  233,  1.573,  
2 . 456 .  2 . 659,  1.955,  1.116,  473,  2 . 281 ,  2 . 144  ( S e b a s t j a n  P a ­
t r y c y ,  L u s z c z k i e w i c z a ) ,  1.424 ( S t o p k a  k r ó l o w e j  J ad wi g i ,  
a k w a r e l a  E l i a s z a ) ,  1.91-2 ( M s z a  p o r a n n a  w  z i mi e .  W e b e r a ) ,  
1.678,  45 ,  2 . 754 ,  474,  375,  268,  997,  1.168,  -2.283 ( D z i e w ­
c z y n a  p o d o l s k a  n a d  k r y n i c ą ,  M i r e c k i e g o ) ,  1 . 006,  2 . 818  
( U l o w a  s t a r c a ,  L e o p o l s k i e g o ) ,  2 . 772 ,  144,  1.695 ( W i d o k  
z a m k u  k r a k o w s k i e g o ,  S w i e r c z y ń s k i e g o ) ,  1 . 229 ( D r u c i a r z ,  
S t r e i t a ) ,  2 . 2 2 0 ,  668  ( J a n  Z a m o j s k i ,  a k w a r e l a  W .  W o j n o w -  
s k i e j ) ,  1.802,  2 . 1 4 9  ( Ż y d  t a n d e c i a r z ,  Ko t s i s a ) .  853 ( W i d o k  
w i e c z o r n y  u k r a i ń s k i ,  M o r s z e w s k i e g o ) ,  2 . 3 7 5 ,  40,  96  ( K r u ż ­
g a n k i  d o m i n i k a ń s k i e  w  K r a k o w i o ,  G r y g l e w s k i e g o ) ,  2.717,  
1.584 ( Z o s i a  w  p a p i l o t a c h ,  S t r a s z y ń s k i e g o ) ,  2 . 847 .  23.  859,  
179,  1.092,  1. 077 ( K w i a t y ,  K o l a s i ń s k i e g o ) ,  901.  1 . 380  ( W i e ­
c z ó r  j e s i e n n y ,  Ri e f s t o l a ) ,  153,  1.884 ( S i e r o t a  n a d  g r o b e m .  
M a l c s z e w s k i e g o ) .  Na  w y s t a w i e  z a k u p i o n o  t r z y  o b r a z y ;  Ba-  
c a  z p o d  B a b i e j  g ó r y ,  A l e k s a n d r a  Kot s i sa  za 105 z ł r .  
i d w a  o b r a z y  KralTla z D r e z n a ,  Z a m y k a j ą c  to p o b i o ż n e  
s p r a w o z d a n i e ,  n i e  m o ż e m y  z a k o ń c z y ć  i na c z e j ,  j a k  t y l ko  
s z c z e r e m  u z n a n i e m  u s i ł o w a ń  l o w a r z y s t w a  s z l u k  p i ę k n y c h  
> s e r d e c z n e m  ż y c z e n i e m  p o w o d z e n i a  na  p r z y s z t o s e .

Dnia  31 .  m a j a  b.  r .  Towariy^two stenografów
polsk ich  I ruskich, z a w i ą z a n e  d .  I. g r u d n i a  1863 a p o ­
t w i e r d z o n e  9.  m a r c a  b .  r . ,  o d b y t o  s w e  w a l n e  z g r o m a d z ę -  
n i o  na  t u t e j s z e j  w s z e c h n i c y  o g o d z i n i e  I2 t e j ,  p o  p o p r z e -  
d n i e m  w- y s ł u c h an i u  u r o c z y s t e j  m s zy  ś wi ę t e j  w- k oś c i e l e

M i k o ł a j a .  C z ł o n k ó w  r z e c z y w i s t y c h  m i e j s c o w y c h  z e ­
b r a ł o  s i ę  7-2. P r z e w i e l e b n y  k s i ą d z  G ł o wa c k i ,  r e k t o r  a k a ­
d e m i i ,  i d o k t o r  A n t o n i  M a ł e c k i ,  p r o f e s o r  wz i ę l i ,  u d z i a ł  
j a k o  c z ł o n k o w i e  h o n o r o w i .  P o  t rośc iwenn z a g a j e n i u  p r z e z

p -.a O l e wi ń s k i e g o ,  z a ł o ż y c i e l a  T o w a r z y s t w a ,  w y b r a n o  p a ­
n a  O l e w i ń s k i e go  n a  p r z e w o d n i c z ą c e g o  T o w a r z y s t w a ,  p o ­
t e m  p o t w i e r d z o n o  w s z y s t k i c h  d o t y c h c z a s o w y c h  c z ł o n k ó w  
d y r e k c j i ,  p o d z i ę k o w a n o  c z ł o n k o m  h o n o r o w y m  za p r z y j ę c i e  
g o d n o ś c i  i z a w o t o w a n o  d l a  n i c h  d y p l o m y ,  p r z y j ę t o  n o w y c h  
25  c z ł o n k ó w ,  p o mi ę d z y  k t ó r y m i  6 a l u m n ó w  r u s k i c h ,  k t ó ­
r y c h  k o r e s p o n d e n c j ę  w j ę z y k u  r u s k i m  o d c z y t a n o ,  w y b r a ­
no w y d z i a ł  s t a ł y  e g za mi n a c y j n y ,  u c h w a l o n o  w y d a w a n i e  
C r y t a n k i  i t e n o g r a f t c z n r t ,  k t ó re j  c en ę  p i e r w o t n i e  w  I, n u ­
m e r z e  o g ł o s z o n ą ,  p o s t a n o w i o n o  zniżyć  s t ó s o w n i e  do  i l ośc i  
p r e n u m e r u j ą c y c h ,  i w y b r a n o  wy dz i a ł  r e d a kc y j n y .

Dalej  u s t a n o w i o n o  w p ł a t ę  e w i e r ć r o c z n ą  c z ł o n k ó w  
m i e j s c o w y c h  n a  50  c e n t ó w .  P ó ź n i e j  w y w i ą z a ł a  się d o ś ć  
ż y w a  d e b a t a ,  p r o w a d z o n a  w  j ę z y k u  p o l s k i m  i r u s k i m , „ n a d  
k o r e s p o n d e n c j ą  c z ł o n k a  s t e n o g r a f ó w  I. T o w a r z y s t w a  ga l i ­
c y j s k i e g o .

O s t a t e c z n i e  w n i ó s ł  j e d e n  z c z ł o n k ó w ,  a by  T o w a r z y ­
s t w o  u p r o s i ł o  t a k ż e  p a n a  W i n c e n t e g o  P o l a  na  c z ł o n k a  h o ­
n o r o w e g o ,  a t e n  w n i o s e k  z os t a ł  j e d n o m y ś l n i e  p r z y j ę t y .  
T a k  w i ę c  T o w a r z y s t w o  l i czy 6 c z ł o n k ó w  h o n o r o w y c h ,  t . j .  
k s i ę d z a  r e k t o r a  J a k ó b a  G ł o w a c k i e g o ,  d r .  A n t o n i e g o  M a ł e c ­
k i e go ,  t udz i e ż  p o s ł ó w  s e j m u  k r a j o w e g o ,  p p .  O k t a w a  Pi e -  
t r u s k i e g o ,  K a r o l a  H u b i c k i e g o  i Z y g m u n t a  Z a t w a r n i c k i e g o ,  
i p.  W i n c e n t e g o  P o l a ,

Dnia  2.  b.  m .  o d b y ł o  s i ę  s t a t u t a m i  p i z e p i s a n e  zgro­
madzenie pierwszego galle. Towarzystwa steno­
grafów za  m i e s i ą c  b i e ż ą c y .  W s p o m n i e l i ś m y  j u ż  w  s w o i m  
c z a s i e ,  iż T o w a r z y s t w o  to u c h w a l i ł o  z a w i ą z a ć  s t o s u n k i  
p r z y j a z n e  ze  z n a c z n i e j s z e m i  s t o w a r z y s z e n i a m i  s l o wi a ń -  
s k i e m i  i n i e m i e c k i e m i .  O b e c n i e  więc.  p r e z e s  T o w a r z y ­
s t w a .  p,  P o l i n s k i ,  o d c z y t a ł  n a d e s z ł e  j u ż  w  t y m  w z g l ę d z i e  
b a r d z o  u p r z e j m o  o d p o w i e d z i  k i l ku  i n s l y t u c y j  l ego  r o d z a ­
ju ,  a m i a n o w i c i e ;  c e n t r a l n e g o  t o w a r z y s t w a  s t e n o g r a f ó w  
w  W i e d n i u  i k ró l .  i n s t y t u t u  s t e n o g r a f i c z n e g o  w D r e ź n i e .  
P r z y j m u j ą c  p r o p o z y c j ę  r z e c z o n e g o  n a s z e g o  T o w a r z y s t w a ,  
n a d o s ł a l y  o n e  z a r a z e m  p o c ze t  dz i o f  o s t e n og r a l i i  i w y d a ­
w a n e  p r z e z  s i e b i e  c z a s o p i s m a  s t e n o g r a f i c z n e  j a k o  d a r  dla 
b i b l i o t e k i  T o w a r z y s t w a ,  o k a z u j ą c  s ł o w e m  i c z y n e m ,  iż g o ­
t o w e  s ą  w e d ł u g  m o ż n o ś c i  w s p i e r a ć  m ł o d e  j e s z c z e  T o w a ­
r z y s t w o  n a s z e .  P r ó c z  t e go  p r e z e s  z a w i a d o m i ł  t a k ż e  z g r o ­
m a d z e n i e  o o t r z y m a n i u  l i s t u  p r y w a t n e g o  z P r a g i ,  k t ó r y  
p o d o b n y  k r o k  z a p o w i a d a  i ze  s t r o n y  t a m t e j s z e g o  T o w a ­
r z y s t w a  s t e n o g r a f ó w .  Ta s o l i d a r n o ś ć  r z e c z o n y c h  s t o w a r z y ­
s z e ń  w  d ą ż e n i u  do  r o z k r z e w i e n i a  s z t uk i  s t e n o g r a f i i ,  ze 
w z g l ę d u  n a  t a k  w i e l k ą  u ż y t e c z n o ś ć  t a k o w e j  z a s ł u g u j e  na  
w s z e l k i e  u z n a n i e .  W r e s z c i e  z o b r a d  p o s i e d z e n i a  l ego  za ­
p i s u j e m y  j a k o  o k o l i c z n o ś ć  w a ż n i e j s z ą  p r z y j ę c i e  c z ł o n k a  
j e d n e g o  z W a r s z a w y ,  g d z i e  j uż  p p .  J e n i k e  i Mi k u l s k i  w  
D z i e n n i k u  i l u s t r o w a n y m  r o z b u d z a j ą  i n t e r e s  p u b l i c z no ś c i  ku  
z a j ę c i u  s ię  s t e n o g r a f i ą .

Prsypndkowe utonięcie. Dnia  19. b.  m .  z g in ę ł o  
p r z y p a d k o w ą  ś m i e r c i ą  w S i e l c a c h  w  o b w o d z i e  ż ó ł k i e w ­
s k i m d w ó c h  ludzi ;  ż a n d a r m  T o m a s z  Mi ka  i s z e r e g o w i e c  
z p u ł k u  p i e c h o t y  h r .  H a r l m a n  J a ś k o  K r a wi e c ,  w y s i a n i  n a  
p a t r o l  z W i e l k i c h  M o s t ó w .  P r z e p r a w i a j ą c  s i ę  c z ó ł n e m 
p r z e z  r z e k ę  Rat ę ,  w y w r ó c i l i  s i ę  i u to nę l i .

H l a s  o g ł a s z a  p o d  d n i e m  30.  m a j a  t r s y  w y r o k i ,  w y ­
d a n e  p r z e z  s ą d  k a r n y  w  P r a d z e  w p r o c e s a c h  p r a s o w y c h  

p a n a  J .  R.  V i l i m k a ,  b y ł e g o  r e d a k t o r a  H u m o r ■ L i s t ó w ,  a 
o b e c n i e  w y d a w c y  c z e s k i c h  p i s m  h u m o r y s t y c z n y c h  B t c t , 
B l e s h  i R o l n i r z k i .  P i e r w s z y m  w y r o k i e m ,  p o t w i e r d z o n y m  p r z e z  
s ą d  n a j w y ż s z y  w i e d e ń s k i ,  s k a z a n o  p a n a  Vi l i mk a  za u m i e ­
s z c z e n i e  w  r o c z n i k u  IV.  n r .  3,  1-2, 14, 15,  18 i 19 a  w  r o ­
c z n i k u  V.  n r .  47 i 49  H u m o r ,  L i s t ó w  a r t y k u ł ó w ,  z a w i e r a j ą ­
c y ch  z b r o d n i ę  z a k ł ó c e n i a  p u b l i c z n e g o  s p o k o j u  i p o r z ą d k u  
na  k a r ę  o ś m i u  m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a ,  o b o s t r z o n e g o  
o d o s o b n i e n i e m  w  p i e r w s z ą  ś r o d ę  i p i e r w s z y  czw a r t e k  k a ż ­
d e g o  m i e s i ą c a ,  rów-nież  z a k a z a n o  d a l s z e g o  r o z p o w s z e c h n i a ­
n i a  w z m i a n k o w a n y c h  n u m e r ó w  p o m i e n i o n e g o  p i s m a — w y ­
d a w a n i e  zaś  c n e g o  z a w i e s z o n o  na  t r z y  m i e s i ą c e .  D r u g i m  
w y r o k i e m  o r z e k a  s ą d  k a r n y  p r a g s k i , że  p o n i e w a ż  p i s m a  
h u m o r y s t y c z n e  B l / s k , B i c z  i h o m i c s k l  u w a ż a n e  b y ć  m a j ą  
j a k o  d a l s z y  c i ąg  H u m s r .  L i s t ó w ,  w i ę c  z a w i e s z e n i e  t r z y m i e ­
s i ę c z n e  r o zc i ą g a  s ię  t a kż e  na  n i e .  Tr zec i  w r e s z c i e  w y r o k  
j e s t  r a cze j  p o t w i e r d z e n i e m  p r z e z  w y ż s z ą  i n s t a n c j ę  p o p r z e ­
dn ie g o  w y r o k u ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  p o w o ł a ł  s i ę  p an  V i l i m e k .  
O s ą d z o n e m u  r o z k a z a n o ,  a b y  n a j d a l e j  do  d n i a  2.  b in .  s t a ­
wi ł  s i ę  w  s ą d z i e  dl a  o d s i e d z e n i a  k a r y .

D i l r n n l k a  L i t e r a c k i e g o  w y s z e d ł  n r .  2 6 .  i z a w i e r a  ; 
1) „ K u p i e c  z Ha l i ck i e j  u l i e y“ p o w i e ś ć ,  ( c i ą g  d a l s z y ) .  2 )  
„ P a m i ę t n i k i  o k s i ę c i u  Ka r o l u  Rad z i w i l l o ,  ( | | .  P o d r ó ż  k r ó ­
la S t a n i s ł a w a  A ug us t a  P o n i a t o w s k i e g o  z W a r s z a w y  do N i e ­
ś wi e ż a ,  a w ł a ś c i w i e  do  d ó b r  k s i ę c i a  Ka r o l a  R a d z i wi ł ł a ,  
w o j e w o d y  w i l e ń s k i e g o  i o r d y n a t a  s z e ś c i u  o r d y n a c y j  po  po-  
w l o c i e  t e goż  z s z e ś c i o l e t n i e g o  t u l a e l w a  n a  W ę g r z e c h ” c i ąg 
d a l s z y ) .  3 )  D w a  S o n e t y  „ Ru i n y .  B u r z a . “ p r z e z  H e n r y k a  
S t r o k ę .  4 )  „No t a t k i  z p o d r ó ż y . “ 5 )  „ W o ł y ń  p o d  w z g l ę d e m  
s t a t y c z n y m ,  h i s t o r y c z n y m  i a r c h e o l o g i c z n y m "  p r z e z  T a d e ­
us z a  J e r z e g o  S t e r k i e g o .  T o m  I.  L w ó w .  D r u k  i n a k ł a d  Z a ­
k ł a d u  n a r o d o w e g o  i mi e n i a  O s s o l i ń s k i c h .  1864.  ( R o z b i ó r  
k r y t y c z n y . )  — G) „ P r z e w o d n i k . "

T o w n r s y s t w o  muzyczne. J u t r o  w n i e d z i e l ę  w- sali  
r a t u s z o w e j  pierwszy koncert. P r o g r a m -  1) S y m f o n i a  
z G - d u r ,  H a y d e n a ;  - 2 )  B a l l a d a  o F l o r j a n i e  S z a ­
r y m .  M o n i u s z k i ,  o d ś p i e w a  c h ó r  m ę z k i ;  —  3)  S z o p o n a  

\ \  a r j a c j e  na  t e m a t  z D o n  J u a n a ,  na  f o r t e p i an  z 
w a r z y s z e n i e m  o r k i e s t r y ,  o d e g r a  p .  W „  u c ze nn i c a  T ° w a j 
r z y s t w a  m u z y c z n e g o :  — 4)  A d a g i o  z 3.  s y m f o n i i  
B e e l h o w e n a .  ( P o c z ą t e k  o godz i n i e  5.  p o p o ł u d n i u . )

dzie, jak pisze indep. belge, przeszkodą Moskwie 
w przystąpieniu do wszelkich układów, które- 
by uchwaliły pokój w Europie.

Szwecja, Norwegia i Dania, albo muszą wejść 
w ścisłą i szczerą federację, albo stopić się w je­
dno imponujące państwo. Ewentualność tę prze­
widuje już redaktor Mosk. Wied. i uznając, jak 
niezmierną zmianę stosunków politycznych naPól- 
nocy wypadek ten sprowadzić musi, odzywa się 
się głośno, że gdyby Piotr I. przewidywał go, nie 
byłby pewno zakładał Petersburga w tem miejscu, 
na terytorjum szwedzkiem, gdzie ta stolica caratu 
w tej chwili istnieje; i jako konieczne dla państwa 
moskiewskiego oddziałanie, wskazuje potrzebę 
zmiany kierunku grawitacji, przeniesienia środka 
caratu na południe i wyraźnie wymienia Konstan­
tynopol jako przyszłą jego stolicę.

O-o dramat, do którego prologiem jest sprawa 
dunsko-niemiecka; strumyk, mało na pozór znaczą­
cy, z którego w dalszym przebiegu utworzyć się 
może straszny, wszystko rwiący polok.

P. Kalków zaprędko jak nam się zdaje zdradził 
(e bujne plany mo.-kiewskiego zaborczego ducha; 
jak na dyplomatę, marzącego o tece ministerjalnej, 
jest to gorączka kompromitująca. Europa odda­
wca przeczuwała apetyt Moskwy na Konstanty­
nopol, ale dotychczasowi samodziorżcy północni  
i ich ministrowie zaprzeczali temu ze wszystkich  
tonów i zapierali się w żywe oczy. Dziś minister 
in spe nie uważa już za potrzebę ukrywać się z 
tem dłużej, bo się nie obawia oporu. Car mo­
skiewski, Mikołaj, wchodząc z Anglią w targi o 
dziedzictwo chorego, zapewniał, że po Konstanty­
nopol nie wyciągnie ręki, bo wiedział, że to jedno 
może stawić przeciw niemu królowę mórz. Dziś 
(a ostrożność wydaje się p. Kalkowowi niepotrzebną, 
bo też dziś Anglia pokazała dowodnie, jak jest 
bezsilną i przy wiązaną do miłej spokojności. Ksią­
żę Gorczakow spróbował w odpowiedzi na pro­
pozycję sześciu punktów, czy można bezkarnie plu­
nąć w oczy dumnemu Albinowi i próba ttoała się 
pomyślnie; upokarzająca kapitulacja ministrów 
królowej Wiklorji wobec zdeptania protokółu lon­
dyńskiego z r. 1852 w sprawie Danii, daje prawo p. 
Katkowowi do przypuszczenia, że już teraz wzglę­
dem Anglii na wszystko się odważyć można, ze 
już ani przyjaciele liczyć na nią nie mogą, ani 
nieprzyjaciele obawiać się jej nie mają potrzeby.

Powstanie algierskie wzrasta. Sara Monitor 
zdradza to mimowoli. Dwie nowe dywizje wysłano 
na stłumienie rozruchów, które stoją niezaprze- 
czenie w związku z powstaniem w innych saha- 
ryjskich prowincjach. Tłumaczy się tera przenie- 
wierstwo wiernych pozornie naczelników i r ó ­
w n o c z e s n y  wybuch powstania w bardzo odle­
głych od siebie miejscach. Wiadomość t* znajduje 
potwierdzenie w najnowszych ś r o d k a c h  wojennych 
francuzkiclt.

I w Tunis jeszcze nie ucichło. Kaid z Ma- 
gertt, który się sprzeniewierzył obranemu przez 
powstańców bejowi, zamordowany zosiał P” eZ 
Arabów wraz 66 członkami swej familii. P°  
nis stoi 18 okrętów europejskich— ® ^ /T c^ w y-  
Europejezycy z Tunidy domogają sie asl n 
lądowania wojsk.

wifldornnści.
O zdrowiu papteza same sPrie p0(łnba lub

Mówią o jego chorobie we Włoszech

chory śmiertelnie. Żresz
potrzeba. W  Francji papież - - rf francu.

i d * francuska zostanie w
s w Rzymie, ze załoga lr w bonl noW(lgo 
miejscu, gdyby miało przH^ro -cily pogloskił 
papieża. Dzienniki w os liczbę galerników
ze rząd paptezki uwolni*  p b a n d y  b r v g a n tó w  w

z „bagno*, aby tw® "/1' ?  te turzymywały się tak 
Neaprlltańskicm P°g*°sk _  „.-„I, ;a nraca nrraHn.
uporczywie, że

Ostatnie wiadomości.
B e r l i n  2. c z e r w c a .  Król w y je ż d ż ą  w n i e ­

dz ie le  do  S z c z u c in a  ( n a  z w id z e n ie  
K s ią ż ę  F r y d e r y k  A u g u s t e n b u r g s k i  od w id z t  p. 

sm a rk a .

Z ok a z j i  p r z y ja z d u  k s ięc ia  Augustenburgskie- 
„o do P o c z d a m u  czyni A. Allg. Z tg . u w a g ę ,  ze 
no  k l ę s c e , j a k ą  o d n io s ła  w n a jn o w s z y m  c z a s ie  p o ­
l i tyka  N a t i o n a l v e r e i n u i  w y d z ta łn  3 6 c in ,  p o  ■ m m  p o . 
zn’ać m ie s z k a ń c y  k s ię z tw ,  iż  Niemiec, s z u k a ć  n a -  
j e £y w B e r l i n i e  i W i e d n i u  a n ie  w F r a n k f u r c i e ,  i 
i c  ' lep sza  p r z y s z ło ś ć  S z l e z w i k - l l ó l s z t y n u  z a k w i ­
t n ą ć  m o ż e  ty lk o  pod  o p i e k ą  p ó ł n o c n e g o  n i e m i e ­
ck ieg o  m o c a r s tw a .

W ia d o m o ś ć ,  z Kopenhagi p o t w i e r d z a j ą  n a sz e  
w c z o ra jsz e  o n  s i e n ią ,  z e  p a r t j a  e n e r g i c z n e g o  o-

por? \ . T 8̂nn n‘e upadła na duchl1’ > że
rząd n n a  ychmiast rozpocznie  walkę, skoro  
nJe 8 an 8 PIerwsze punkta  pomyślnej ugody.

as r z e z e n i e  p r a w  domu Gotorp-oidenburgskie-

w końcu musiale je prasa urzędo­

wa paptezka drrael,t,“^ai f  sejmu czeskiego, aby 
W sprawie u . jacb realnych niemieckich 

w gimnazjach 1 prze(jrajoteni obo-
iiauka języka cz najpierw gwałtownie wie-
wiązkowym, wj ■ ■ tcrjalne dzienniki, chociaż  
d r ń s k i e ,  n a w e t  n i j n »  ^  ^

n a m i e s t n ik  u n s , Oesterreirhische Z eitu n g ,
Teraz z Hanie. Oekterreichische Z e itu n g
zmieniają^ ^  ^  njeun iki,jonem. Presse  zaś 
,,f,z; .Wabv n r n i s t e r s ł w o  j e d n i e  wtedy przedstawi- 
I do sa n k c j i  tę  u c h w a ł ę ,  jeżeli posłowie czescy  
p r z y b ę d ą  do Rady P ^ w a ^

W  S z c z u c in i e  w Augustowskiem rozstrzelali 
M o sk a le  dnir 14. maja Polikarpa Bugielskiego, 
byłego urzędnika przy magistracie w Suwałkach, 
który podług Wiesi ni tai W ileńskiego  „okazał się  
w in n y m  dowództwa" nad oddziałem powstańczym  
i dostał się do niewoli z orężem w ręku.

Telegramy Gazety Narodowej.
Frankfurt 3 . czerwca. Jato  pewna 

rzecz  donoszą: N a wczorajszem posiedze 
mu konferencji mocarstwa neutralne obsta­
wały za linią Szlei przy podziale Szlezwi- 

R, 45 z iramająe; wznoszenia twierdz i por- 
u wojennego na odstąpionem terytorjum. 
retnomocniey niemieccy odrzucili jednogło­
śnie ten projekt, a ze swej stron y zaPr/ >' 
pono wal i linię graniczną p r z e z  ?*te>gię 
A pen rade , a ewentualnie zapy z
ludności (poza A penrade Tporuszono 
niemieckiej strony Dania u-
kwestję PLzedłnzema_r dopiero ^  ponje_ 
wiadon.it. objawi, jeżli

odstawa d o  fcladdw pokojowych będzie
za b e zp ie c zo n ą .
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G o s p o d a r s t w o ,  p n c i u r ł s  
i nandeJ.

— ha  targu lwowskim dnia 3. czerwca 
były  nabtępująte przeciętno ceuy z b o l*: mie- 
rzyoa niższo aartr, pszenicy 2.54, ży ta  143,  
j § ‘zu..enia 1.19, owsa 1.27, breczki 1.64, k a r .  
tufli 49 cnt., gi  Jfhn ] 80, cetnar  siana 1 54, 
Bromy 68 cat., jeden sąg  niższo ans ir .  m ; tr-y 
drzewa bukoweg > 9 '7i*, sosnow ego 7.50.

~  E if„a in i . .„  w  szkole  rolnic oj du- 
b la ń s k ie j  na  I lg ie  półrocze  roku  1364 od­
będą się od 18. do 25 czerwca 1). r.  w na- 
sfęoującym p o rząd k u  :

Doia 18 i z e w c a  w roku J Rolnictwo 
i p rak tyka  rolnicza; w roku II.  ekonomia i 
m iernictwo; w  r .  I I I ,  technologia i chów 
zwierząt. D nia  21 ezeiwca w roku I., fizjo­
logia z w ie rz ą t ;  w r. II., chów zwierząt,  che­
mia o r g a n ic z n a ; w •. l lf :  ekonomia i bndo- 
d ow nic tw o .  Dnia 23. czerwca, w roku I., bo­
tanika,  fizyka meteoro logia; w r. I I ,  rolni­
ctwo i p rak tyka  rulnicza; w r. III.,  leśnic two 
i chemia rolnicza. Dnia 26. czerwca, w rokn 
I , chemia nieoiganicz *; w r .  II.  mechaniku, 
ogr .dniotwo; w r. III.  ro lnic two, p ra k t j  ka 
rolnicza Dnia 28. czerwca, w r. I. m atem a­
tyka ,  w r, i i .  rachunkowość-

E gzam ija  te o ao y w ać  się będą  w g o ­
dz inach '  rannych w dniach wyżej  wymie­
nionych z każdym uczniem z osobna z k a ­
żdego przedmiotu. Wstęp do sal egzam i­
nacyjnych jest  w olny , '  mianowicie dla r o ­
dziców. k rewnych  luu opiekunów , k tó ry ch  
się niniejs^em uprzejmie zapr- sza.

Z komite tu  c. k T ow arzys tw a  gosp.  gal.
Lwów dnia 2. czerwca 1864.

P rezy d u jący  ;
K r a s  i c i. i.

Pełniący obow. sefifK 
J .  G r  e 1 i n g e r .

K u r s  l w o w s k i .
Dają Żądają

w. a w. a.
z unia 3 czerwca gl- ct gl-i

Dukat  holenderski . . > 5 36 5141
Dukat cesarski 5 33 5| 44
Moskiewski półimpei ;ar 9 31 9 *2
Moskiewski rnoel srebruy 1 77 I 79
Prusk i  tait.r kur 1 70 1 1 72
Galie, l isty nast w a. I  ^  
Galie  listy sast .  m k. I t -9

73 40 74 15
77 V 77 01

Galicyj. oblig. ir dem. J w 5 
Pożyczka narodowa j §■ 
Akcj.! k o l e i  ż d .  g; 1. r •“

73 73 74  48
79 i 75 8 0  4 8

223125 225 —

K u r s  w  i e <11* n  s  k  i ,
z dnia 3. czerwca.

Oblig. długu pańa. 6 ' ;  za 100 gl. m k. 
Pożyczka  nar 1854 5 ’ , za loOgl. m fc. 
Losy z r. 1%0
Akcje nanuu  n t ro d  za 1000 gl. 
A kcje  T ow arzystw a  Kred. na 200 gi. 
London 10 innt szterllngów . . 
Duk iły cesarskie sztuka - 
Srebru za 100 złr w a.

W T rt.
gl. et;

72 95 
80 ko
96 ‘2 5 

783 — 
195 Id
i i i  10

5 14
11J 50

fnyloch&II d. 2 czerwca
P p  Hr D . ied u szy ik i  Z. z Medwedowic,  

Br. Kapri M. z \ ,  g o j ty n a  Morawski K . z 
Podnoi zec- Ł odydski  3 .  z MfWtyna. Poten  
I .  z Łab id iwa W ybran  jarski A . z Juszko-  
wic. R ozwadowski S. z Kurowice Horody- 
iki W j x Cygan Fa lek  H. z W iedn ia .  Pa 

l iwoda J .  z Brzeżan. Skibm ewski E z P o ­
dola  mos. Ziszkiewicz L. z Lisek.

W|jochaU d. 2. czerwca.
P p .  Dft SękowoKi A. do  W o .J a w i a .  

Szyma i„WBki F. do Bouiatyna.  R ylsk i  E. 
du D u ro w a .  Ja n u sz ew sk i  E  do Ub«n*. J a ­
s trzębsk i  R. d o  BedLaruws.  D ylew ski M. do 
R o low a

Pani Ludwiuic  I rzykow sk ie j  podobało się 
umieścić w Gazecie  Narodowej pod liczbą 
113 in s t ra t .  w k tó rym  ostrzega, i e  nie 
jes tem  upoważnionym do zawierani.! kou- 

t ran k 'ó w  o najem jej realności pod I. 309 w 
Bizeżanach położonej Gdy ioser.it fen d z i­
wno na mule m ógłby  rzucić św iat ło ,  przeto  
oświadczam, iż pumieszkwdla w wspomnionej 
realności zawsze ty lko  imieniem i ua racbu 
j.ek p. 1'zyKowskie j  wynajmy wałem, że fru 
Poiłem się tern bezin teresownie ,  li na us.lną 
p rośbę  i za  npoważnieniem właś-iciPlki,  i,» 
p. l r z y k o w 3k» w w ielo listach, k tó re  mam 
w ręk i, za  gorliwość w tej mi«rze mnie d ię- 
suw ala .  P o s tę p e k  więe pani I rzykowskiej ,  
jeżli ma być zarzu tem  przeciw u nie wymię- 

zonym, zostaw iam  oaądztuiu publiczności.
Brzeżany dnia 1. czerwca 1864.

514 1—2 B  D ą b r o w s k i

DOBRĄ Bi C/.AC/.
w obwodzie Stanis ławowskim  położone, są 

zwolnej ręki  do sprzedania.
Bliższą wiadumuść udzieli  W n y  R n b c r t  

H e f e r n  we Lwowie.  515 1—3

FARBY OLEJNE
we w szystk ich  odc ien iach , za pomocą m a­
szyn ja k  najdelikatniej n  mnie rozcierane w 
pokoście z oleju lnianego, lub w oleju lnia­
nym, tak  na  gęsto ,  jnkoteż  rzadko  rozrobione 
do u ty tk n  — polecam po cenach najtańszych 
lub przynajmniej takich, po jakich  d a ją  wie­
deńskie fabryki farb. Par by te są  p rzydatne  
s ez golnie d la  gosp o d a rs tw a  na wsi, g dyż  
lana  robotnik może sam niemi obciągnąć 

przedm ioty .
Zlecenia uskuteczniają  się bezzwłocznie 

p rz ez  furmankę mb p o c z tą ,_ wyjaśnienia co 
do sposobu  u iye ja  d a ją  sie na tychm iast  z 
w sz e lk ą  gotowuseią. ‘ 517 ( 1- 6)

U trzymuję  także skład wszelkiego g a ­
tunku laków do lakier iwanie, j a k o te i  pędzli

O . T . W in c k lt  r,
we Lwowie, miasto 1 78.

Dobra KÓrczmin
powiecie Ubuowskim. 1339 m orgów przestrze­
ni obejmnjące, a* do sp rzedan ia  z wolnej ręki.  
Budynki gospodarskie b a rd zo  dobrym 
stanie. Dom mieszkalny murowany^ piękuie 

stajnie i wozownie  r o ; 
ad»nwl^uri0.,' aDe- D u i . z a  wiadomość udzieli

' S - S

Ze ś ro d y  na czw artek  to je et z 1. na 2. 
b. m. okradziono w Zimnej Wodzie koni 
sz tuk  6. a t o : K laci gnndn, ma na u- 
dzie  znak  zrośnięty ,  koń gniady ma na 

przedniej  nodze na solanie naróść, koń ka­
sztanowaty ły sy  lat  h mający, klacz ka­
sztanowata łysa  lat 6, klacz gniada lat 
5 mająca i kod kury grubcplaski s ta ry  ma 
jjrzednie k opy to  pęknięte.

K toby takowe konni Adzie1 widział lub 
' ( 'd z ie j ą  z niemi zetrzjunał,  raczy łaskawie 
donieść ostatnia poczta Barta tów  pod a d re tą  
F. P.. od k tórego s t o s o w n ą  otrzym a na ­
g rodę  513 1 - 1

8 po ób leczenia s tanow czy  chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych.

P a r z k ie g o  Dra p. d iab le .
D F P U R A T I F  

du S A N G

PLUS DC
C .O P A H U

dn.e do trawienia , 
wątpliwe k n b e b y

Ĉ ęśfc wsi Łodzinki górnej
3 rni:e od P .zem yśl i ,  , mili od powi it swe- 
g  . m .„ , a B' rczy, 1 mil i  od murowanej dm - 

w Sanockim obwodzie położ ma, licząca 
210 morgóu i zbm w jednem położeniu a 
t o :  lud morgow g run tu  om eg o  doDrego, 
i eszta  lasu, z raieszkamemi i ekonomicznemi 
budyr.kami, propinacją  i szklarnią h u t ą ,  j ss t  
z wolnej ręki do sprzedania.

Życzący sobie m ogą p" ,vziąść bliższą 
w ii  domość na miejscu, lub i i s t O w n ib  franco 
pod ad resą  L. F K udzieli właścicielka, p o ­
czta Bircza. 509 2 —3

.■WWW

U r. P a t t i s o n a
Wata na g o śc ie c ,

j § ś i o d e k  l e c i ą c y  I z a p o b i e g a j ą c y
przeciw tv»zelkim

rodzajom reumatyzmu,
przeciw boloOi twarzy, piersi, szyi 
i zębów, bolom pleców i bioder,
przeciw ep>4ćcu w głowie, rę­
kach i kolanach, przeciw rwauiu  

w czloukaeh i t. p.
Całe pakiety po 1 złr-, po­

łówki 50 cent. wraz z przepisem 
użycia i g fiadectwanii.

Główny skład  we Lwowie 
w apteka h iSY G M U N T A  R U K E R A  
i P i o t r a  M lk o la a z a .  454 3 —22

Pierwsza krajo .. a fabryka
kapeluszów i towarów z pilśni

Maurt/ciigo L a : a r u s ,
została  o J  niedawna we Lwowie założona 

i o tworzous.
7. fabryki tej wychodzą wszelk.e w y ro ­

by pilśniowe i kapelusze, nieustępujące w 
trwałości i guście żadnym wyrobom zagra ­
nicznym, a j ed n a k  s ą  tańsze od nich.

Przy jm ują  się (tapelnsze i towary  pilś­
niowe do odnowienia.

Zamówienia (f rankow ane)  będą  usknte 
cznione jak  na jsp ieszn ie j , za g o tów kę  a  io 
za zaliczkę pocztową 362 3 —0

G łó w n y  skład tej fubryŁi
znajduje się p tzy  ulicy Majera pod I. 7221/, •

W a żn e  d la  p rzed się­
b iorców  budow li.

Prawdziwy angielski C tment porrl>iDd'.k 
beczka na 400 fantów 18 z łr  w. a.

Grodziecki Cement p -rti .ndzki beczka 
na 400 funtów 15 złr. w. a.

Najlepsze Opolskie bydranliczue wapno 
1200 funtów 25 złr .  w. a.

Każdego czasu i w wli ik ni zapasie- 
w głównym  składzie dla Gnllcjt I Ba 
kawlny n 421 7—0

A u gu s ta  SeJ/eHfnho/igu 
we Lwowie przy ulicy W yższej Karola  L u ­

dw ika  pod  1. 312.

l i f  1 1 1 1 W

.-skuteczność Syropu 
roślinnego, bezmer- 
karjalnego przeciw  
l isza jom , śwlądom

____________nieznośnym , ranom
syfllit^cznym, zanie­

czyszczenia krW- i, t a k  sku teczną  się p o k a ­
zała, że j ą  dzisiaj 40.000 listów dziękczyn­
nych ze wszystk ich  s tron  świata  ja k  najzn- 
szczytoiej pop. ra, wielbiąc szczególniej przy  
j e g o  użyciu pomoc kąpiel mineralnych ró ­
wnież Dra Chable- (lenn 4 z l r . ,  za o p a k o ­
wanie 20 cnt.

Przy jem nego  smaku 
a w swem działaniu ł a ­
godny 8 > r  p  C y i r y -  
n i a n n  Ż e l a z a  D r a  
C h a b l e ,  g d y  do  jjzjś 
w użyciu hedąco tru- 

w sku tkach  zaś s w y  h 
k o p a i w y  z rzędu le­

ka rs tw  w y p i e r a , ' t o  ze swej s trony ,  juz  to 
w s z p r y c o y ,  . i n i a e h , J n ż  w e w n ę t r z n i e  
n ż y ty ,  pokony-  a z pewnością  wszystkie 
niezno*n ■ doleci,  vuśc.i. jąkiemi s ą :  r / . e i ą -  
c z k l .  n p l y w y ,  o s ł a b i e n i e  k a n a l n ,  o t o k i  
p ę c h e r z a .  Deoa f la izk  3 zlr. 30 cn t.  z o p a ­
kowaniem 3 zlr  50 cnt.

7j powyżej wymienionemi specyficznemi 
ś redk  mi łączy się jesz cg;  preptn-acja do 
kąpiel mlueralnycL Paczk a jio 1 złr.

Sprzedają  sie w Warszawie w składzie 
m ita r ja lbw  aideczny ' 'h  p. Galie  i w ap tekach  
w Wii iie |>. C hrośc ick iego , w Krskowie  p. 
Brunona ‘I iczyńskiego i we Lwowie u p 
Z. R U itK L K A  322- 7 —0

Otrzymawszy wfaśnie znaczny zapas św ieżych  i najnowszych l e ­
warów , poddaję takowre równie  do wyprzedaży wraz z d aw nie j-  
sze m i ,  po cenach fabrycznych, a niektóre nawet poniżej tako­
w ych ,  która to w yprzedaż ,  wnosząc w ed łu g  dotych czasow ego  
w ie lk ieg o  odbytu, je sz cze  tylko do p o łow y  b. m. przeciągnąć

się może.
15.000 łokci różnych materji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, d0 —

złr. 1, 1 20 do 1.50 w a.
10.000 „ „ „ jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1 .75 ,2 ,2 .25 ,2 .50 , 3 <lo 4 w. a.

8.000 „ „ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20,
1.50 do 3 w. a.

5.000 „ muszlinków, żakonetów, batyśeikow i perkalifców po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50,
3.000 „ różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr 1, 1.20, 

300 „ „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2 50,
3, 3 50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po zlr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, -50, 60, 65,
70, 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p rz ed a ż  ty lk o  do 15. Czerw ca  t r w a ć  będzie, więc zapraszam 
Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania  &ię n a o c z n e g o  o w y b o r z e  (o 
w a r ó w  n a jm o d n ie jszy ch  I o n a d z w y c z a jn ie  n izkich cenach .

Próbki rozsełają się na każde żądanie.

510 4 - 1 0 Tadm Uzięblo,
w e L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą

l E a u ^ L e c h d l e
WODA P LECIIELLE

»  u b c i n n  ii.t p i t r s t  i o d n a w i  a j ą c n  k i e  w . 
P łyn  ten nieoceniony, zwany E a n  h e m u  
s t n t i ^ n e  używa się zawsze z pomyślnym 
sku tk iem  przeciw o d p i n a  ankn b r w i ą  I k a  
s i l u m  k r w i s t y m ,  k a t a r o m ,  a s t m i e  d U  
d o ś r i  r e r y ,  u p ł y w o m  k r w i  n  k o b l e i -  
p a l p u a c j o m  s e r c a ,  w a i e l k i m  k r w i o t o -  
k o m  I c i e r p i e n i o m  n a c i y ń  o d d e r h o w y c h .

(Jena 3 złr. Za opakowanie  20 centów,

SOIE DOLORIFUGE
tkaniua z jedwabiu, u t rzym ująca  na tura lną  e le ­
k tryczność  ciała. Leczy bez nacierania reu- 
m atj  zmy, boleści w a r tyku lac jach  pod ag ry .  
Cena 2 z i r . , z opakowaniem 2 złr. 20 c n t .

L a  N e v r o s i n e  L e c h e l l e  jes t  ś rodk iem  
specja lnym bardzo skutecznym  przeciw  c ie r­
pieniom nerwowym i gasfa lg iO znym  naju- 
porczywszym  Znajduje się w P aryżn  Rue 
Lamartlne 35, n p. Lechelle  i u pp. apteka- 
karzy  R n k e r a  we L w o w ie ,  Galla  w W a r ­
szawie , Chrościckiego w W ilnie,  Brunona  
Miozyńskiego w Krakowie.

Cena 3 złr. Z o pakow an iem  3, złr. 20 
centów w. a. 68 11—0

Hardegg’a
proszek d /d  dzieci na slrawność.

Nie mając w sobie żadnych  środków 
usypiających, w yłączą  kw asy  żo łądko­
wi wzDudza i ożj wia czynności ippa- 
ra tów do s trawienia  i usposabia  je  jak  
najkorzystniej  do przyjęcia  mleka, u- 
śmierza  kurcze i ch ro ti  od  zw yk łych  
slaboaei dzieciiiiiycb, □. p. rozwolnienia 
i zmiękczeniu żołądku i podobnych 
s ła b o ś c i . 392 5 -  6

Cena pudełka  60 cnt.,  za o p a k o ­
wanie 10 cnt.

Dostać można w aptece Z, RU- 
K E R A , dawniej T o m a n k a .

Poszukują się do nabycia tabularnie 
llne/pi'czone sumy. 502 1 - 6

B l i s ’ą wiadomość udzieli w  
Tarnowie Dr. Adam Morawski.

ESSENCJA
S a l s a p a r y l i  C o '  b e r t .

Jedea  z t iąjdawniejszycn i na jsku te ­
czniejszych ś rodków  rośl innych,  krew 
czyszczących w chorobach sekretnych, 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele Metoda użycia 
dołączoną w polskim języku.

Cena flaszki 2 złr. 80 cnt.; za o p a ­
kowanie  20 cnt.

Dostać można we Lwowie u Z 
H U K E H A ,  w  P ary żu  w aptece P .  Col- 
hert, w Pasażu Colbcrf  nr. 7 et 8. 
Sk ład  g łów ny dla k ró les tw a P o lsk ie ­
go  u p. Galla w W arśzawie,  w W il ­
nie u p. Chrośei ;kiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w K rakow ie  u p- 
Brunona Miczyńghipgo, 210 10—0

MŁYNA PAROWEGO
w Kamionce Strumiłow ej

podaje liiniejszem do powszeebuej wiadomości

m  2 f  I  *  O  w  E  e  B  M  Y  H  A  k .

Nr. Nazwa ga tunków  mąki Z* 100 f t « * l f t
s ł r .  | ent. cn t.

1 Grysik  s to ło w y  . . . . . . 10 10 1j *.j
00 W yborna  cesarska  . . . . . . 9 80 10

0 „ królewaka . . . . . . 8 80 9
1 grysikow a  . . . . . . 7 80 8
2 Uicii-.a p iekarska 6 80 7
3 „ m outow a . 5 50 6
4 Mąka na bułtci 4 50 5
5 „ średo ia  . . . . . . . a 70 4
I Cienka m ąka  Żytna 5 20 5 ' / .
2 „ „ domowa chlebowa . 4 20 4 ' ,_ G r y s  g ru b y  . . . . . . . 1 10

— „ cienki . . . . . . . 1 5u —

516 1 - 6 J A N  S C H I J M A M , a jent dla Lwowa.

HANDEL TOWARÓW 
BŁAWATNTCH i PŁÓCIEN

pod Z łotym  lw em

F. KNALERA
w 6 L w o w i e  p r t y  p l : c a  K a t e d r a l n y m

otrzymał zuaozny zapas nowych towarow . połeca takowe po zna­
nych nizkich cepach

Już 9. i 10. czerwca
nastąpi ciągnienie przt z rzad w. k. Hrnnszwicko Llnebargsklc8« g w a ran to w a ­

nego wielkiego pieniężnego losowania
1 miliona 60.5011 talarów spła one 17 300  wygraneml talarów : 1 0 0 . 0 0 0 ,  
69 .0,00. 40.0 0 0 . 20 .000 2 pe 10.000, 8 ,000 , 6 0 0 0 ,  5 .OO0, 4.000, 3 .000  
I t  d aż nadół do 13 talarów.

D ) tej tak  w wygrane  obfitej loterji. m iż^a u podp sanego z wkład* 
ka b a n k n o t a m i  e a ł y  l o s  zn  7 z lr . ,  p ó l  l o s u  z a ś  za  2 ' ^  z lr -  o trzym ać . k tó ­
ry  zireazrtjac za na.jpnnktuzluieiszą w y p ła ‘ę w y g r ;n v ch ,  jako też  b e zz w io ^z r ' 'P rzer’ 
aełanie' list ciągnień urzędowych ,  poleca s.ę łaskaw ym  względom 482 5 —•>

J a k ó b  S t r a u s s
in F rankfurt  a. M ! herzogl. BraUHSchweig-Liineburg. Ob reinuebmer.

W e łn ia t*  m ate ije  i c za r ­
ne jedwabne na Buknie 
damskie, 

batyściki.  
perkale.  
pończochy, 
piki,
koce wełniane, 
bawełny potten  lorfskie i fian- 

cuzkie do Lattu.

mianowicie 
Bzalów i chustek, 
kap  i se rwet,  
firanki inuszlinowe, 
b s ty s t  k larow ny,  
midi
drciiszki  
dymki,  
zapału, 
uankmu, 
płóeienek,

m ateryj  na letnie ubrania  mę- 
zkie 

kamizelek, 
nianszestru,
K ra w  ta i ,
azkarpetek, Dialyot i koioro- 

wyefc
podszcwKi rozmaite, 
nici wszelkiego rodzaju,  
guziczki i t. n

ho-
cuzkie do Ltattu. p tocicnek, guziczk. i t. o

Niemniej zwraca n w ag ę  tu swój najwięk zy Sk) ol płócien z najlepszych rumburgskich,  h o ­
lenderskich i w ig ł tad tsk ich  fabryk, oprócz tychże  n frzymuje  j ed j  ny Sk ład  kom isowy p łó ­

cien i b i e l i n /  s to łowej

• < -  . * . »  H  ^  C d W ,
k tóry  szczególnie co do jakości i trwałości zewsząd za najlepszy uznany poleca po  cenach

sta łych  w ed ług  cennika  fabrycznego.
Cenniki na żądanie franiro się posy ła ją .  346 5 —6

c*.!

J. Tegischer et N eiter
z T y r o l u ,  p o l e c a j ą  S z a n o w n e j  P u b l i c z n o ś c i  s w ó j  w i e l k i

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y
różnego rodzaju

KKAJOWYCH i ZAGitANICŁKYCH

R . i P K i i i i s z ó w  s i . o M i m e n

podług najuovszegb fasonu, m  e-o
h u i t e u  i po jedynczo  i po na jum iarkowańszych cenach

Skład w e L w ow ie  >v Rynko pod I. *59 w kamienicy P  A. Lnndy.

^Y\dąwcy i redaktorowie odpowiedzialni• J r d  D o b r z a t a k i ,  W i t a l i s  W- Smochows ki , Drukiem Kornela Pillera.


